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spotka §q się w
MOSKWA, 5.6. Ze strony zast. k<> 

jnisarza snr. zag-r. Potiem kina wyłoni 
ła  się propozycja, aby kierownicy poh 
tyki zagranicznej Anglii, F rancji _ i 
Rosji spotkali się w jed n y m  z k r a jó w  
pomiędzy A n g l ią  a Kos ją. Jako m ie j 
see spotkaniu wymienił Potieinkin 
iWarszawę, przy czym rząd polski, a- 
dzielając gośc iny , o b ją łb y  ro lę  obser­
watora.

G d y b v  lo rd  H a l i f a x  p r z y b y ł  do 
iW arszaw v , p r z y je c h a łb y  p ra w d o p d o b

nieudane zabiegi Niemiec
W M OSKW IE.

MOSKWA 5.6. Niemiecki ant basa 
dor w M o sk w ie  został —po długich 
staraniach — przyjęty przez przewód 
niczącogot rady komisarzy i kom. spŁ. 
zagr. Mołotowa.

W  sfe rach  dyplom atycznych  oraz 
korespoden tów  p ra sy  zagran icznej 
s tw ierdzono , że w izy ta  niem ieckiego 
am basadora- S cl.u lenburga m iała  prze 
leg negatywny.

Ojciec iw . proponuje
zwołanie „konferencji pięciu"

LONDYN, 5. 6- Rzymski korespondent 
.D aily  M aib  donosi, że wbrew poprzed­
nim zaprzeczeniom Ojciec św. zamierza 
podjąć akcje dyplomatyczna na rzecz 
pokojowego uregulow ania  sy tuacji  euro­
pejskiej.

Zdaniem korespondenta, Ojciec sw. 
p rzygotow uje  notę, jaka  ma być przes.a 
na do Londynu, Paryża . W arszawy. Ber 
lina i Rzymu, w k tórej zaproponuje zwo 
łanie wspólnej konferencji pięciu mo­
carstw celem omówienia i uregulowania 
wszystkich aktualnych zagadnień europej 
skich.

nie w towarzystwie francuskiego mini 
stra  spraw zagranicznych Bonneta,

W  ten sposób ostateczna decyzja w 
sprawie zawarcia sojuszu zapadłaby 
w Warszawie.

LONDYN, 5.6. PAT. Kontrpropo­

zycje sowieckie, będące odpowiedzią 
na notę brytyjską, jak  donosi Reuter, 
są obecnie badane przez rzeczoznaw­
ców rządowych. Możliwą jest dalsza 
wymiana poglądów, w szczególności o 
ile cltfulzi o znalezienie formuły ujma

P O D Z I Ę K O W A N I A
.Wszystkim, którzy

jącej ewentualność pośredniej agresji. 
Ponieważ odpowiedź sowiecka została 
zakomunikowana również rządowi 
francuskiemu, należy oczekiwać kon 
sultaeji z rządem francuskim.

LONDYN, 5.6. PAT. Minister H a 
lifax przyjął dzisiaj rano ambasadora 
francuskiego Corbina. W kołach dy­
plomatycznych panuje przekonanie, ii  
rozmowa ta dotyczyła rokowań z S i 
Arietami i odpowiedzi sowieckiej na 
ostatnie propozycje brytyjskie.

Stanisławowi RadosiAskiemu
oddali ostatnią posługę a zwłaszcza przewielebnemu ks. prob. Bilskie­
mu, ks. wikaremu, Dyrekcji Zakładów ,,Solvay‘‘ w Grodźcu, p.p. 
Inżynierom, Pracownikom i Współprac o wni kom Cementowni 
,,Solvay“, Związkowi Podoficerów Rezerwy, Orkiestrze Zakładowej, 
Przyjaciołom i Znajomym składa serdeczne Bóg Zapłać

Ż O N A , SY N  I R O D Z IN A .

Przestań s ię  martwić, 
Chwila szczęś l iw a ,  
G dy się  napijesz
TYSKIEGO piwa

Himler grozi akcjo zbrojna w Gdańsku
/W©ee/«f prorMJOkzE&ia e ^ i e m i e c k a

KRÓLEW IEC, 5. 8. Według wynurzeń 
szefa tajnej poliejj niemieckiej Himmlera 
na  odprawie przywódców S. S. i policji, 
pogotowie narodowo - socjalistycznych 
oddziałów szturmowych na odcinku wscho

dnim, jest utrzymane w ealej pełni.
Himmler podkreślił, że o ile uje do­

szło do wojny polsko - niemieckiej, to w 
każdym razie należy liczyć się z możliwo 
śf iami akcji zbrojnej w Gdańsku ze str’a

ny szturmowców i policji.
Dalej Himmler podkreślił, że . Gęstsi- 

po< specjalna uwagę zwraca na akcję pro 
wakacyjną, wyzyskując we wszystkich 
krajach ościennych punkty zapalne.

SBiaezeąo utonęła »Thetis«
W o t i a  w d a r ł a  sic* w w ą j ło te m  t o r p e t ł o w ę i m

LONDYN, 5. 6. D yrek tor  naczelny 
Stoczni Canimel Lafrd, która budowała 
łódź podwodną «Thetis» oświadczył, że

ka tas tro fa  została spowodowana przez 
w darcie  się wody do jednego z przednich 
wylotów torpedowych.

Woroszyłow me przyjadzie do Londynu
na manewry armii brytyjskiej

MOSKWA. 3.6. Oficjalnie komun i 
kują, iż marszałek Worośzyłow zawiń 
dom ił rząd brytyjski, że nic będzie 
mógł wziąć udziału av jesiennych ma

newraeh armii brytyjskiej, gdyż wła j ski. że wyśle jednak do Anglii grupę 
śnie av tym samym czasie odbędą Avyzszycli oficerow rosyjskich, którzy
również manewry armii czerwonej. 

Woroszyłow zapewnił rząd bryty j-
w jego imieniu wezmą udział av mano 
wrack.

Był on albo uszkodzony, albo niezbyt 
szczelnie zam knięty . Kiedy załogu otwo 
rzyła  drzwi, prowadzące do tego wylotu, 
po cpuszezeniu się łodzi, spotkał j ą  s tru  
mień wody, uniemożliwiając zamknięcie 
drzwi. Dwa przednie przedziały lodzi zo 
stały  w ten sposób całkowicie zalane.

Dyr. Johnson  oświadczył, iż obecnie 
czynione są usiłowania  powolnego i s.op 
u i owego holowania łodzi na nieznacznej 
odległości od dna morskiego w k ie ru n ­
ku  wybrzeża. Zdaniem Johnsona łódź 
podwodna jest całkowicie wypełniona 
wodą.

Z W I E D Z A J C I E  W Y S T A W Ę
tsa

► Polskiego Przemyślu, Handlu i Rzemiosła 
Zagł. Dąbrowskiego w  Sosnowcu, Hale 1 Maja 23

ocf egoetz. «f© 20-e/<
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O11//0 mowę? |»ofilę/czfie

Daladier przeciw gwałtom i brutalności
Pogróżki Hitlera w stronę Zachodu, Polski i Europy Wsch.

DALADIER

PARYŻ, 5. 6. W  niedzieli-, 
wygłoszone zostały dwie 
mowy polityczne: Daladi »■  

r ‘a  i H tle ra . Prem ier F ran  
cji oświadczył: „My mów: 
my ,,nie“ pod adresem 
wszystkich napastników , 
, n ie '1 pod adresem  tyran 
skiej au tarch ii, „nie“ pod 
adresem  fanatyzm u ideolo 

eznego, „n ie“ pod adresem roszczeń rzeko 
nej przestrzeni życiowej, wołamy „n ie1' w 

odniesieniu do wszystkiego tego, co jest 
A-ałtem i brutalnością. W ołam y jednak 
tak“, gdy chodzi o inicjatyw y spraw iedl - 

ve i  konstruktyw ne. Odpowiadamy ,.tak“ 
a wszystkie próby realnej współpracy na

Przyjęcia kandydatów
do  p a ń s t w o w e g o  l i c e o m  t e l e ­
k o m u n i k a c y j n e g o  w W A R SZ A W IE

P ań stw o w e L iceum  T e lek o m u n ik a cy j­
ne w  W a rsza w ie  p rz y jm u je  k an d y d a tó w  
w  w ieku  la t 16 do 20, p o s ia d a jący c h  św ja  
deetw o ukończen ia  g im n a z ju m  ogóluo — 
ksz ta łcącego  now ego ty p u  lub  św iadec­
tw a  rów now ażne. N au k a  w  liceum  bez- 
r la tn a .  P o d a n ia  są p rzy jm o w a n e  do 20 
bm. E g zam in  w stę p n y  obow iązu jący  d la  
w szy s tk ich  L jceow  zaw odow ych odbędzie 
jję  d n ia  27 bm.

A bso lw enci P ań stw o w eg o  L iceum  Te­
lek o m u n ik a cy jn e g o  są p rzy jm o w a n i do 
państw ow ego  p rze d s ięb io rs tw a  «Polska 
P o czta , T e le g ra f  i  Telefon« w c h a ra k te rz e  
ceehników.

Szczegółow ych in fo rm a c y j w  sp raw ie  
p rzy ję ć  u d z ie la  s e k re ta r ia t  L iceum  — 
W arszaw a 30, N ow ogrodzka 45, te lefon  
’35-20 wewn. 449 lub  473.

rodów, na wszystkie dążenia do realnej wy 
m iauy gospodarczej i sprawiedliwego po - 
dz:ału  bogactw naturalnych".

H itle r mówił co innego 
W  obecności 300.000 kom 
batantów , kanclerz Rze 
szy zaatakow ał raz jeszcze 
T rak ta t W ersalski. Zach­
w alał on „hdroizm " n ie ­
m iecki, skarżył się na poi i 
tykę okrążenia, atakował 
C ham berlaina i rzucał 

kwiaty pod własne stopy W szystko to było

HITLER

zaprawione sosem pogróżek, to w stronę Za 
chodu, to w stronę Polski i Europy W s ;b. 
O ile w mowie D aladiera brzm iała nu ta pew 
ności siebie i  um aru, w ynikająca z sił mo 
raluycli i realnych F rancji, o tyle w mowie 
H itlera czuć było zakłopotanie i  załam anie 
się, sm utek i  rozczarowan e, że dalsze pod 
boje napo tkają  na opór, który nie łatwo bę 
dzie przełam ać szantażem  wojny.

Nic wiec dziwnego, że ostatnio mowv 
Hitlera nie wzbudzają już zainteresow ań1* 
na Zachodzie D zen n ik t pośw ięcają wy 
stąpieniu kanclerza zaledwie kilkanaście

i  M p

b o l e s ł a w  Ś l i w i ń s k i
WIELOLETNI 1>RACOWN i K UMYSŁOWY 

PO DŁUGICH I CIĘŻKICH CIERPIENIACH OPATRZONY 
ŚW. SAKRAMENTAMI ZMARŁ DNIA » CZERWCA B. R..

PRZEŻYWSZY LAT 71.
Eksportacja odbędzie się w dniu 6 czerwca o godz. 19.30, 

następnie do kościoła parafialnego w Myszkowie.
Pogrzeb odbędzie się następnego dnia. o godz. 9 rano na cmon 

tarz miejscowy o czym zawiadamiają pozostali pogdążeni w głębo­
kim smutku ŻONA I RODZINA.

K r w a w a  b ó j k a
wśród poborowych

Onegdaj we wsi Kuźnica, gm. W ojkowi 
ce Kościelne, doszło do krw aw ej bójki po 
między pow racającym i z kom  sji poborowej 
m ieszkańcam i Kuźnic Oto na tle osobi­
stych nieporozum ień wywiązała się kłótnia, 
k tóra rychło przem ieniła s 'ę  w zaciętą bój 
kę. Poszły w ruch noże kam ienie.

W czasie bójki ciężkich uszkodzeń ciała

doznali Józef Pawlik, Bolesław Pawlik, 
Edw ard N edbał i Mieczysław Szewczyk 
W szystkich czterech . przewieziono do szpita 
la powiatowego w rlędzinie. Poza n im i 
lekko ranni zostali S tanisław  Szewczyk i 
Stefan Gancarz.

PoPcja prowadzi dochodzenie celem ust 1 

lenia winowajców krwa.wej rzezi.

II
70 osób zginęło w płomieniach

MEKSYK, 5. 6 PAT W  m 'ejscow  iści 
Zacatepec w stanie Morelos w kinem atogr 1 

fi ' i  , O brero“ w ybuchł pożar w czasie przed 
•law ienia. S a li kinem atografu była prze 
icłniona, a z chw ilą, gdy wybuchł pożar, 
o w stała trudna do o p isa n a  p a n k a  Łatwo 

,<alny m ateriał, z którego ,bu lowac.a była 
kino, zajął się niezwykle sz/Lko. Tłum o 
.żaliły  z przerażenia rzu< ■ się do dwu 

y;ść. Oczywiście uratow  no się tylko nie 
< tle  osób, gdyż większoś uD głi uduszeniu 
i slra tow an’u w wąskich' p r.ejściach, we- 
;b'i.' pierwszych wiadomość 20 osób zgmę 

I na miejscu, a przcs'zło U f  odniosło rany 
•' ny w iatr przeniósł o z e ń  nu zabudow ania 

sąsiednie, tak, że w k ró tk im  czasie niem al 
.. „ mie.scowość stała .v p! »m cn ach 
<1 ■ ogniowa i pol eją, m e mogą ćpano 
wać ognia, wezwały na pool oddziały 
wojska.

i ragiezaa smierc ojca
P R ZY C ZY N Ą  ZGONU SY N A  I CHO- 

KOBY DRUGIEGO
W łaśc ic ie l m ły n a  w Z am o ściu  51- 

'.c tri S zlam a S ze rf  zg in ą ł tra g ic z u ą  
śm ie rc ią  we w łasn y m  w arsz tac ie  p racy  
p rzy  n a k ła d a n iu  p a s a  tra n sm isy jn e g o , 
k tó ry  go p o rw a ł i u śm iercjł..

M otor z a trzy m a n o  i  spod kół tra n sm j 
s jj w ydoby to  S z a rfa  ze zm iażdżoną gło 
wą.

N a w iadom om ość o tra g ic z n y m  w y­
p ad k u  p rz y b ie g ł sy n  S ch a rfa , 20-letni 
P in k u s , k tó ry  w idząc zm asak ro w an e  
zw łoki o jca, d o s ta ł a ta k u  nerw ow ego, u  
pad ! obok o jc a  i  po c h w ili skonał.

O becny  p rz y  w y p ad k u  d ru g i sy n  
S c h a rfa , D aw id  doznał ta k  s ilnego  
w strz ą su  nerw ow ego, iź m u s ian o  go od 
w ieże do sz p ita la . S ta n  jego  je s t bard?o  
ciężki.

MEXICO, 5. 6. PA1. Po t i r  kina w 
Zacatepec w stanie Morelos to tsze r/y ł się 11.1 

znajdujące się w pobliżu budynki cukrow ­
ni. Zacatepec jest siedzibą m l w ększyeh 
w Meksyku cukrow ni. Akcj i  ratunkow i 
niezwykle u trudniona, tak. że cukrownia 
spłonęła niem al doszczętnie W edług oslat 
n ich wiadom ości pożar kinem atograf 11 po­
ciągnął za sobą 52 ofiary  za*.'tych i ponad 
100 rannych. W śród ludności panu je  pani 
ka. Ludzie uciekają w popłochu w okoli 
czne pola. Z M exico-Cuy wystano oddziały 
straży ogniowej i am bulanse lekarskie.

MEXICO, 5.6. PAT. K atastrofa' 1 /  pożar 
w kinem atografie w Zacetepec ogarnął bu­

dynek w c ą g u  7 m inut. Jak  s ij  okazuje, 
spośród 800 widzów obecnych na sali zginę 
ło 70 osób, z których 28 została dotychczas 
rozpoznanych, Liczba rannych p n ik rac za  
150 osób. Pożar oprócz cukro v u  straw ił 
30 domów.

S tra ż  ogniow a i  am b u lan se  p rz y b y ły  
n a  ra tu n e k  z dużym  opóźnieniem . J a k  
sjq  okazuje, personel s łużby  w a rto w n i­
czej i s tra ż y  ogn iow ej cu k ro w n i Z aca le  
pee odm ów ili u d a n ia  s ię  n a  ra tu n e k  p ło ­
nącego  k in a , tw ierclząc, że n ie  m a odpo­
w iedn ich  rozkazów  i p rzy rząd ó w  ra to  w 
njczycli. W  chw.ilę po tem  cu k ro w n ia  3ia 
u ę ła  rów n ież  w  p łom ien iach .

Nie tak nie adoM Pad, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab 1 uwydatnia wygląd rnhnkkmeay, 
Tysiące Pad zawdsiąeza wyzbycie sią łhtegńw. pleni, 

stosują*

K R E M *  M Y D Ł O  i P U D E R
„ L A C T O L I N * ’

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

Krwawy wyczyn awanturnicy
Z nożem rzuciła się na mężczyznę

Spóźnieni przechodnie ul. D ęblińskiej w 
Sosnowcu byli św iadkam i krwawego zaj­
ścia, wywołanego przń? kobietę.

Do stojącego przed lokalem elektrow ni 
S tefana Cupiała (Sosnowiec, Dębowa 34) po 
deszła jakaś niew iasta 1 zadała m u kilka 
pięć nożem w głowę. W ojowniczą kobietą

okazała się nie posiadająca stałego m iejsca 
zam ieszkania M aria W ieczorek.

Krwawy wyczyn aw anturnicy był przed 
m iotem  rozpraw y w Sądzie Okręgowym w 
Sosnowcu, k iery  W ieczorkównę skazał na 
dwa m iesiąca aresztu.

V -

wierszy druku. H itler nie tylko stale p o ­
w tarza się, ale ogranicza się praw ie wy 
lączn e do ipo logii w łasnych czynów i wła 
snej osoby. Nic więc dziwnego, że HiHer 
nawet nie spostrzega się, do jakiego se s p n  a 
mowy jego zaczynają prcvporninafi kabotyń 
skie w ystąp'enia W ilhelm a II.

Wyjeżdżasz na urlop?
Nie zapomni) zaabonował

Expresu Zagłębia*
który będzie Cię informowa? 
o najświeższych wydarzeniach
w kraju  i zag ran icą .----------- -
„EXPRES ZAGŁĘBIA* —
kosztuje z przesyłką pocztowa 
TYLKO ZŁ.  2.— miesięcznie 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjm uje Administracja w 
Sosnowcu, tel. 0(1497, oraz 
wszystkie oddziały i agencje.
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Nieuleczalnie chory
W PIELGRZYM CE NA JA SN E J  

GÓRZE
Do C zęstochow y 8-nia skolei p ie l 

g rz y m k a  n ieu lecza ln ie  cho rych , zo rg a a i 
zow ana p rzez  S to w arzy szen ie  P a ń  M iło ­
sie rd z ia  św. W incen tego  a P a u lo  z p ra  
zośką h r . Z ofią  P o tocką n a  czele.

W  p clgrzymce wzięło udział 537 osób, 
w tem 240 ciężko chorych z tych 76 na no 
szach, będą w fotelach.

W  niedzielę przetransportow ano chorych 
do kaplicy Cudownego Obrazu na Jasnej 
Górze, gdzie ciężko chorych ułożono w orz > 
b jte r iu m  n a  noszach. W śró d  sz lochan ia  na 
stąpiło odsłonięcie Cudownego Obrazu, po 
czem mszę św. w obecności ks. b skupa su 
fragana Z im niakia odpraw ił ks. superior 
Rzymełka, a piękne kazanie wygłosił m isjo 
narz z W arszawy ks. W arkocz. K ilka ser 
decznych słów do chorych wypowiedz al 
ks. b isk u p  Z im niąk . W szyscy  cho rzy  p~z> 
stępowali do Sakram entów  świętych.

Skoli po posiłku chorych przeniesiono 
do o tw a rte j k a p lic y  k ru żg an k o w e j, gdzift 
wzruszające kazanie w ygłos'! ks. śla -new­
ski. Po kazaniu nastąpiły  inw okacje i ka 
p łani z przeorem OO. Paulinów  No '’ e r  mi 
M oty lew sk im  dokonali ce rem on ii n ak ład a  
u la rą k  n a  chorych .

Następnie ks. przeor po uroczystej p ic  
cesji błogosław ił każde|;o chorego osobno 
Najśw. Sakram entem .

Po południu chorzy odbyli pielgrzymkę 
do źródła św. Bcfbary, gdzie dokonywane 
obm ywania wodą z cudownego źródła

Chorzy w yjechali z Częstochowy specjał 
uym  pociągiem  unosząc ze sobą p idniosła 
w rażenie i otuchę do dalszego życia

Uroczystości P. C. K.
W ZAW IERCIU

"W ra m a c h  uroczystego  obchodu '20-1* 
c-ia P C K . w Z aw ie rc iu  odbyło  się  w ub, 
u iedzielę u ro czy ste  nabożeństw o. P o  uaba 
żeristw ie na u lic y  3 M a ja  odbyła się de­
f ila d a , k tó rą  p rz y ję li  P P - :  s ta ro s ta  T rzn a  
del, p rez y d en t Cz. K ow alsk i, m jr . Geer, 
d y r. $!. W esołow ski, kp t. W o jn a  j inni.

N a zakończenie n iedzie lnych  u roczysto  
śc i w p a rk u  m ie jsk im  w Z aw ierc iu  odby 
ła  się zab aw a ludow a, połączona z lo te r ia  
fan tow ą . 1 i

W  niedzie lę  11 bm . n a  zakończenie T y­
godn ia  P o lsk ieg o  Czerw onego K rz y ża  od 
będzie s ię  w D om u L udow ym  ,< W ieczór 
p ro p a g a n d y «, n a  k tó ry m  m łodzież P C K , 
p rze d s taw i p la s ty c zn ie  w zniosłą  p rac ę  F. 
O. K.

(z) W A L N E  Z E B R A N IE  ST 1VAŻY PG 
2A R N E J. W  dn i u  17 bm. w św ie tlicy  
w łasn e j p rz y  ul. P ie ra c k ie g o  w  Z aw ie rc ia  
odbędzie się  w alne doroczne zeb ran ie  S io  
w arzy sz en ia  O chotn iczej S tra ż y  P ożarne*



Nr. 154 „ E X P R E L  ZAGŁĘBIA* Str. 1

8ia szpaltach pism

Przeciw metodom jątrzenia
ANGIELSKA PARA KRÓLEWSKA 

ODWIEDZI BELGIĘ
Król Belgów, I.eonpold III, wysłał 

zaproszenie do angielskiej pary  królew 
skioj aby przybyła z oficjalna wizytą 
do Belgii w jesieni br.

JEŻ BĘDĄ NOSIĆ UBRANIA 
Z POKRZYW

Rozporządzenie min. gospodarki Rze­
szy zakazuje przemysłowi tekstylnemu 
używ ania przy fabrykacji materiałów da 
kuracyjnych, m ateriałów do mebli, na 
suknie kobiece i t. d., bawełny której 
wielki brak daje sją tu dotkliwie odczu 
wać

Wiele dzienników polskich oceniło l 
ujemnie sposób wystąpienia K uriera Po j 
rannego« przeciw Wincentemu W itoso­
wi z powodu jego rzekomych kontaktów 
z Gestapo w Pradze, czemu — jak  wjatb1 
mo — p. Witos zaprzeczył. Obecnie 
znjw  «K urier Poznański» pisze z tego 
powodu:

■•Wincenty Witos nie jest nam ai.i 
bratem ani swatem, ze stronnictwem je 
go obóz narodowy walczył częste i gęsio, 
a i dzisiaj politycznie i społecznie się 
ściera. Ale pytam y: czy leży w interesie 
państwa polskiego osobiste szarpanie wo 
(łza ludowców, krzywdzące pomawianie 
go niedomówieniami nieomal o spisek

przeciwko Polsce z Niemcami i ich »Ge- 
stapoL  Czy nie musi to głęboko ranie 
rzesz chłopskich, wierzących w Witosa, 
jego sumienie polskie i jego uczciwości 
Komu to jątrzenie takimi metodami 
wewnętrznych stosunków polityczneh w 
Polsce idzie na rękę czy czasami nie na 
szym wrogom zewnętrznymi

Narady sztabów
frontu p l d j u

Prasa la  marginesie rozmów dy­
plomatycznych zajmuje się sprawą 
kontaktów między sztabami wojsko­
wymi państw, wchodzących w skład 
t. zw. „frontu pokoju”.

Dzienniki podają, iż rozmowy woj­
skowe angielsko-tureekie jakie rozpo­
cząć się mają w tych dniach w Lon­
dynie z racji przyjazdu do stolicy W. 
Brytanii szefa sztabu armii turec': 
gen. Kiazim Beja, zamienią się wła­
ściwie w rozmowy wojskowe franc •- 
sko-angielsko-tureckie. Do Londv: u 
bowiem udaje się również szef sztabu 
francuskiej obrony narodowej y a  
Gamelin. Z tymi rozmowami wojs::. - 
wymi dzienniki francuskie łączą przy­
jazd do Londynu portugalskiej rr. sji 
morskiej.

W Paryżu oczekuje się, iż w id  kie 
jesienne manewry angielskie będą wła 
śeiwie zamienione z racji przyj w da  
szefów sztabów i naczelnych dowód­
ców poszczególnych c.rniii w wi Iką 
konferencję sztabów armii sprz-m ie­
rzonych.

*  *  *

Dziś przybywa do Londynu z ofi­
cjalną wizytą 4-dniową szef sz1;dm 
generalnego armii francuskiej gen. 
Gamelin. Z okazji jego przyjadą od­
będzie się szereg manifestacji braT:- 
stwa broni obu armij.

Na dworcu Victoria powita on. 
Gamelina szef sztabu imperialnego, 

'gen. lord Gort. Następny dzień spęDn 
gen. Gamelin w rozmaitych ośrodkom 

.wojskowych, a mianowicie w słym< 
■akademii wojskowej w Sand bag;..i 
dowództwie gwardii w Alderslm.G 
gdzie obiad wyda na jego cześć na­
czelny dowódca gwardii gen. sir John 
Dill. W c z w a r t e k  przed południem 
gen. Gamelin obecny będzie na para­
dzie wojskowej z okazji urodzin króla 
po czym weźmie udział w sniadan u 
wydanym przez ministra wojny Ilon­
ie Belisha Po południu gen. Gamel n 
przyjęty będzie na audiencji w pałacu 
Buckingham przez księcia . Gloueo- 
steru, zastępującego króla. Wieczorem 
na cześć ge. Gamelin wydany będzie 
bankiet w Izbie Gmin.

1 W piątek gen. Gamelin odbędzie 
szereg ważnych narad z ministrem  
koordynacji obrony, lordem Clhaffiol- 

’dem i ministrem wojny Hoare Belisha 
po czym podejmowany będzie śniada­
niem przez szefa sztabu imperialnego 
lorda Gorta. Tegoż dnia nastąpi'od­
jazd do Paryża.

W t®I@frafiexniHi
skróci®

Uwaga — gracze loieryin i
W związku ze zmianami, wprowadzonymi do planu gry 45-ej Loterii, 
każdy zamawiający losy do I-ej klasy w znanej i szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
otrzymuje jako załącznik do losu, wyjaśnienie 

DYREKCJI POLSKIEGO MONO TlLU LOTERYJNEGO, p. n.:

Ma czym piiega plan 45-ej Loterii Klasowej
Zamówienia na losy do I-ej klasy prosimy kierować na adres:

W. K A FTA L. Katowice, Dyrekcyjna 2.
Listowne zamówienia załatw ia się odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 301.061.

WYKRYTO SZAJKĘ SZPIEGOWSKĄ’ 
W HOLANDII

W wyniku dochodzeń w sprawie wy 
krytego na holenderskim lotnisku wojsk0 
wy mw Soesterbergu szpiegostwa, władze 
poli-'yjne i wojskowe stwierdziły, że 
uprawiane ono było na wielką skPę. 
Szczegóły z uwagi na dalsze dochodzenie 
trzym ane są na razie w tajemnicy.

W związku z tą aferą zaaresztowano 
właściciela pewnej kaw iarni, znajdującej 
się w pobliżu lotniska oddano go do dy 
spozycji prokuratora.

 oOo—- -

Pismo prezydenta Greisera do generalnego komisariat! R.P. w Gdańsku
Prezydenl Sentu gdańskiego Greiser wy­

siał notę do generalnego komisariatu R. P. 
w Gdańsku Nota gdańska brzmi następu­
jąco:

Panie Ministrze! Jestem dotychczas bez 
odpowiedz" i.a moje pisma z 16 uh. m. w 
sprawie wypadków granicznych na mośńe 
lisewskd-tczowskim i z 24 ub. m., odnoszą­
cego sie do zajść granicznych pod Lisewem 
i Rolnikiem oraz z powodu dalszego przekrs 
czau a i przelatywania granicy gdańslrej.

Tak samo nie otrzymałem dotychczas 
żadnej zadowalającej odpowiedzi na moje, 
skierowane do Pana pisma z 21 j 24 ub. rn. 
z powodu z: mordowania (!) obywatela gdań 
skiego, mistrza rzez'nickiego Maksa Grueh-
naua.

Stan faktyczny zamordowania mistrza
rzeźwekiego Maksa Gruebnaua został licz 
zarzutu stwierdzony przez dochodzenia po­
licyjne. Co do zachowania się trzech urzęd­
ników polskich, pana radcy legacyjnego

AMBASADOR SOWIECKI NA ZAMKU
Nowomianowauy ambasador sowjeekj 

w Warszawie p. Mikołaj Szaronow zlozył 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej w 
czasie uroczystej audiencji na Zamku 
w W arszawie swe listy uwierzytelniające 

Na zdjęciu po złożeniu przez ambasa­
dora Szaronowa ljstów w i e r z y teluiają-

eych. Obok Pana Prezydenta R. P. stoi 
po lewej stronie ambasador Szaronow i 
m inister Beck, zaś po stronie prawej p 
premier gen. Sławoj - Składkowski oraz 
m inistrowie Roman, Ulrych, Kościalkow- 
ski. ,

66 milionów zł. na roboty publiczne
10 miln. zł na Junack;e Hufce P racy

Pomoc Funduszu Pracy w finansowaniu 
robót publicznych wynos" w bieżącym roku 
około 66 milionów zł. Prócz tego 10 nri 
lionów zł. przeznaczono na zatrudnienie i 
przeszkolenie zawodowe młodzieży w Juna 
ckicli Hufcach Pracy oraz 10 miln. na ro­
botnicze budowiFctwo mieszkaniowe.

Dzięki tym kredytom będzie malało w 
dalszym ciągu bezroboc e. Od kulmiia 
cyjnego okresu natężenia bezrobocia, przy 
padającego, jak co roku, w lutym, zatrud­
niono do chwili obecnej około 200 tysięcy 
bezrobotnych.

Perkowskiego, p. radcy Szillera i p. inspek­
tora celnego Św dy, muszę (!?) celem unik- 
nęcia  jałowej (!) wymiany not, odrzunć 
dalsze rozważania.

Oczekiwałem, że rząd polski znajdzie co- 
najmniej wyrazy ubolewania (!) z powodu 
wypadku Gruebnaua i zachowania się pań­
skich trzech urzędników. Dalej wyraziłem 
oczekiwan e, że rząd Rzplitej Polskiej 3  1- 
woła trzech skompromitowanych (!) urzędai 
ków ze stanowiska.

Mam zaszczyt zawiadomić Pana, że pod­
trzymuję inojc oczekiwania.

Ponieważ nie mogę się po moich urzę­
dach i urzędu kach spodziewać, by n a i d 
utrzymywali służbowe lub towarzyskie sto­
sunki z wj mienionymi urzędnikami polski­
mi, udzieliłem podległym senatowi bezpo­
średnio i polecenia zerwania wszelkich sto­
sunków służbowych (!!) i prywatnych z p. 
Perkowskim, p. Szillerem i p. Swidą.

Nota ta wręcz niesłychana w swej bez­
czelności, jest równocześnie bardzo naiwni. 
W pierwsze, swej odpowiedzi stwierdził już 
bowiem rząd polski jasno i niedwuznacznie: 
Gdańsk 11 e ma prawa niczego żądać, ani 
domagać się od Polski. Jeśli p Greiser ttgo 
nie wie, lub udaje, że nie wig, trzeba ma 
będzie przypomnieć to bardziej konkretni? 
niż dotychczas.

Społeczne biura
POŚREDNICTWA PRACY.

Badan a, przeprowadzone nad działalno
ścią społecznych biur pośrednictwa pracy 
wykazują, że ta kategoria pośrednictwa 
odznacza się coraz większym rozwojemSp de 
czne pośrednictwo pracy rozwija się przeje 
wszystkim w dużych miastach, jak Warsza­
wa, Łódź, Poznań, Kraków i .Lwów. 
a więc w dużych skup eniach ludzkich, 
stwarzających obszerny rynek pracy.

Pośrednictwo pracy obejmuje jednak 
głównie takie zawody, w których umowa 
najmu pracy jest zawierana jednostkowo, 
bądź w bardzo niewielkich zespołach, jak 
służba domowa, nauczyciele prywatni, arty 
ści i pracownicy gastronom czno-hotelowi.
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Uchwalenie nowej ustawy
o Izbach Rzemieślniczych i

D nia 30 m aja Sejm Rzeczypospoł tej u- 
chw alił nową ustawą o Izbach Rzem ieślni­
czych i ich Związku. P rojekt ustaw y zgło­
szony przez posła dr. Jahodę-Żółtowskiego, 
referow any był przez posła Głowackiego. 
P ro jek t ten został poprzednio przyjęty przez 
radę Związku Izb Rzemieślniczych R. P. na 
zjazdach w W arszaw  ę i Poznaniu w kw iet­
n iu  i m aju br., przy czym rada wyraziła 
pogląd, że dotychczasowy ustró j sam orządu 
rzemieślniczego (oparty na rozporządzeniu 
z dnia 27 października 1933 r.) wykazał 
pewne błę ty strukturalne, a m ianow icie: 
zbyt drobiazgowy nadzór i b rak  powiązania 
żb Rzemieślniczych z cecham i i  innym i or 
tnnizacjami zawodowymi.

Uchwalona ustaw a usuwa te braki { roz­
szerza upraw nień 'a  sam orządu gospodarcze­
go. Główną zm ianą w określeniu zadań lzl. 
Rzemieślniczych stanowi obowiązek ich 
w spółdziałania z cecham i i organizacjam  
rzemieślniczymi. Dalej wprowadzona jest 
ważna zm iana dotycząca zasad wyborczych 
przy w yborach do Izb Rzemieślniczych.

Jak wiadomo, cechy -były dotychczas po­
zbawione wpływu na wybór radców Izby, co 
oczyw:ście nie w pływ ało dodatnio na kon­
takt sam orządu z rzem iosłem . Nowa ustawa 
zrywa zdotychczasową powszechnością wy­
borów i przyznaje prawo delegowania przed 
stawicieli do Izby organizacjom rzem ieślni-
— w  i w im    w y w  i i  m h i p w i i  m i n

Ochotnicy wojenni w Czeladzi
Ś W IĘ C Ą  S ZT A N D A R  ZW IĄ Z K O W Y .

D nia  29 bm. odbędzie się  u roczysto ść  
pośw ięcenia sz ta n d a ru  Zw iązku b. ocho t­
n ików  a rm ii p o lsk ie j, po łączona z w rę­
czeniem  s re b rn e j trą b k i b a ta lio n o w i 0 -  
b ro n y  N arodow ej ziem i będzińsk ie j o raz 
z* p rzem ianow an iem  je d n e j z u lic  w Cze- 
]; dzj i:a u licę -.Ochotników w ojennych* .

Z organizow aniem , te j u roczysto śc i z a j­
m ie się sp e c ja ln y  k o m ite t 'w ykonaw czy. 

 ouo------

19 tysięcy ludzi
O D W IE D Z IŁ O  W Y S T A W Ę  W I  B.

N IED ZIELĘ
O n iezw ykłe j p o p u la rn o śc i, ja k ą  cię 

rjeszy  o tw a r ta  w Sosnow cu W y staw a  P o l 
sk iego  P rz em y słu , H an d lu  i R zem iosła  
Z ag łęb ia  D ąb row sk iego  św iadczy  w ym ów  
nie t'ak t, że 10 ty s ięc y  ludz i o d w ied z ili 
ją  w u b je g lą  niedzielę. Bo też je s t  co 
oclądać! W sp an ia le  urządzone s to iska po 
szczególnych firm  k o n k u ru ją  ze sobą o 
lepsze. Bez w y ją tk u  nacechow ane są one 
w jelką celow ością, po łączoną z gustow ną 
op raw ą a r ty s ty c z n ą , co zostało  stw ierdzo  
np przez n a jw y b itn ie jszy c h  p rz e d s ta w i­
cieli po lsk iego  życ ia  gospodarczego , k tó ­
rzy by li obecni w d n iu  je j  o tw arc ia .

W  chw ili obecnej b iu ro  W y s taw y  o- 
’rzy m a ło  ca ły  szereg  zgłoszeń w ycieczek 

w ieln  m ja s t woj. k ie leck iego , a n aw e t 
zg łoszona już została  je d n a  w ycieczka z 
Łom ży. Św iadczy  to o o lb rzym im  za in te - 
■esow anju W y staw y  w ca łe j P olsce, k tó ­
ra  dzięki w ysiłkow i w szystk ich  sfe r  g o ­
spodarczych  w oj. k ie leck iego  s ta n ę ła  na 
poziom ie n a jlep szy ch  tego ro d za ju  im prez 
u rząd zan y ch  w Polsce.

— -oOo-----

N ieszczęś l iw y  w ypadek
P R Z Y  PR A C Y .

W  ub. sobotę w fab ry ce  Babcock i Z ie 
len iew sk j w Sosnow cu, w y d arzy ł się n ie  
szczęśliw y w ypadek , k tó rem u  u leg ł ro b o t 
n ik  Z y g m u n t G ertle r, zam. w Sosnow cu 
p rzy  ul. R a c ław ick ie j 11. G e rtle r  doznał 
zm iażdżen ia  p a lc a  u p ra w e j nogi p rzez  
sp a d a ją c y  blok że lazny . R an n eg o  przew ie 
ziono do sz p ita la .

czym, a zwłaszcza cechom. Zgromadzenie 
wyborcze składać się będzie z delegatów ce­
chów i innych organizacji rzemieślniczych, 
przy czym listę cechów i organizacji, którym 
będzie przysługiwało praw o wyboru delega­
tów ustala m inister Przem ysłu i Handlu, 
Przeprowadzenie wyborów spoczywa zatyir 
w rękach samych rzem ieślników  pod nadzo­
rem głównego kom isarza wyborczego, gdy 
dotychczas wybory przeprow adzał wojewoda

B erne praw o wyborcze przysługikać bę­
dzie tylko rzemieślnikom, posiadającym  ty­
tuł mistrza, lub upraw nienie do kształcenia 
u szu ió w, jednakże m in ister Przem ysłu i 
H andiu ma nadal prawo m ianow an a 2/5 
radców  Izby, przy czym w tym  wypadku 
brak dyplomu m istrzowskiego nie będzie 
przeszkadzać do nom inacji.

Co się tyczy ustro ju  Związku Izb R/e-

P rz e d  k ilk u  d n ia m i o lb rzym ie p o ru s /e  
n ie  w yw ołała  w Z ag łęb iu  pod an a  p izcz  
n as  w iadom ość, o n aw ró cen iu  się  ks. 
A n d rz e ja  H uszno, k tó ry  zw alony  % nóg 
ciężką chorobą , p o tę p ił p u b lic zn ie  sw ą 
se k c ja rsk ą  dz ia ła lność  i  odbył 4-godzinuą 
spow iedź g e n e ra ln ą  p rzed  ks. p rob . N iedź 
w iedzkim . J a k  p isa liśm y , ks. H uszno  we 
zw ał p rzy  tern w szystk ich  członków  sw ej 
se k ty  do po w ro tu  na łono kościo ła  k a ­
tolickiego.

W  o s ta tn ic h  d n iach  s ta n  zdrow ia na

Mówi s ę, że wiele dróg prowadzi do 
celu. Isto tn ie —  lak jest. Nie jedna bo 
wiem droga prow adzi do sławy, jaką p rag ­
nie zdobyć np. aktor czy śpiewak. Roz­
m aite też wiodą do celu. jakim  jest dla adwo 
kata np. powodzenie: jednem u pomaga w
tym  krasomówstwo. drugiem u —  znajomość

I psychologią trzeciemu —  zdolności dialekty 
czne, itd.

Nie inaczej się dz eje tam, gdzie chodzi 
o rzecz wspólną wszystkim praw ie —- o za 
pew nienie bytu. Tutaj można nawet pow <> 
dzieć, że choć różne drogi prowadzą da 
właściwego celu, to wiele innych dróg pro 
wadzi na manowce

Kto chce jednak spokojnie, bez ryzyka 
zabezpieczyć byt sobie, rodzinie, ten może 
osiągnąć upragniony cel Nie brak  w Pol 
see dobrych lokat kapitału , nie brak  miejsca 
na nowe warsztaty pracy, nie brak  potrzeb, 
do zaspokojenia których potrzebna jest p ra 
ca i kapitał. I to w różnej skali, jak  kto 
może i po trafi— większej, średniej,
mniejszej. I

Powie kto: dobrze, ale nie każdy prze 
cież ma kapitały.

Racia —  ale każdy może wejść, w posia

ich Związku
mieślniczych, to nowa ustawa przew iduje 
wybór władz Związku Izb Rzem eślniczych, 
w przeciwieństwie do obowiązującej dotych­
czas zasady, iż wszystkie władze Związku 
Izb pochodziły z lypminacji m inistra P rze­
mysłu i Handlu.

Ustawa ta  jest dużym krokiem  naprzód 
w rozwoju sam orządu gospodarczego rze­
m iosła i niezawodnie przyczyni się do dal 
szego uspraw nienia jego działalności.

Na tym  samym posiedzeniu Sejm przy­
ją ł projekt ustawy zgłoszony przez posła 
dr. Jahodę-Żółtowsk ego o przedłużeniu ka­
dencji Izb Rzemieślniczych o jeden rok.

Ustawa ta jest logiczną konsekwencją 
zm iany ordynacji wyborczej, gdyż dla nale­
żytego przeprow adzenia wyborów na no­
wych zasadach, konieczny jest pewien okres 
przygotowawczy.

łono kościoła katolickiego
w róconego zaczął się  znacznie pogarszać 
w różąc b lisk ą  śm ierć  ks. H uszno , o k tó re j 
pog łosk j k ilk a k ro tn ie  ob ieg a ły  Z agłębie.

P o g ło sk i o kaza ły  sją  p raw dziw e.
K s. A ndrzej H uszno  zm a rł w ub. n ie ­

dzielę o godz. 14.
P rz y cz y n ą  jego  śm ierc i b y ła  podobno 

cho roba  rak a . K s. H uszno  c ie rp ia ł prócz 
tego  na p ara liż .

P o g rzeb  odbędzie się dziś na ♦-menta- 
rzu w  D ąbrow ie.

danie takiego czy innego kap talu.
W  jak i sposób? Nie m a to n ic  współ 

nego ze sztuką czarodziejską. Poprostu.. 
kupuje się, los l  o terii Klasowej i staje się 
w obliczu możliwości w ygrania kilku, kilku 
dziesięciu, paruset tysięcy złotych!

To jedna z pewnych dróg, które wiodą 
do celu!

W  fabryce Polski Przem ysł Octowy w 
Zawierciu, urzędowała kom isja m in isteria l­
na w składzie 2-ch delegatów m inisterstw a 
opieki społecznej oraz 3 ch delegatów m in i 
sterstw a przem ysłu i handlu oraz przedstawi 
cieli urzędu wojewódzkiego, starostw a 1 rze 
czoznawców, na -zelę z m iejcowym  inspek 
torem  pracy 24 obwodu W. Nawrockim .

Zadaniem  kom isji było zbadanie za 
rzutu, jakoby fabryka ta  przy produkcji 
szczególnie kwasu solnego i  przy suchej 
destylacji drzewa zatruw ała powietrze wokół

S$Sr'M .€2lZL^i

Czfif w y b io r ą
P isa liśm y  niedaw no, że na ostatnim  

posiedzeniu ra d y  m iejsk iej w Czeladzi 
w ysunięto w niosek o w ybranie obecnegł 
burm istrza na stanow isko burm istrza za 
wodowego. W niosek ten jednak n ie zo­
s ta ł  uehwajViny wobec sprzeciw u większo  
»cj radnych .

Obecnie, po wyborach sam orządowych  
m ów część radnych czyn i kroki naft 
przeprowadzeniem  tego zam ierzenia. Ja t  
słychać — zbierane są wrśród radnych  
podpisy, by przed końcem kadencji obec- 
nej rady spraw ę tę zalabwić. Pośpiech  
ten jest o ty le  zrozum iały, że w  nowej 
radzie, gdzie w iększość będą m ieli socja­
liśc i, trudno będzie przeforsować ten wni* 
sek.

W  Czeładzj panuje jednak opinia, żr 
i tym  razem w niosek  ten  upadnie. Zres* 
tą kto wie? N iczego n ie można naprzóA 
przewidzieć. Mogą być niespodzianki — 
la k  .jak p rzy  ostatnich w yborach-.

wim,
 oOo------

Ostrzeżenie
Z arząd  m ie jsk i w Sosnow cu kom un i­

ku je , że fa b ry k a  środków  o p a trunkow ych  
R. S trz e leck i — W arszaw a — C eg lana h 
w y p u śc iła  n a  ry n e k  i re k la m u je  sprzęt, 
k ‘ó ry  zos ta ł przez fa b ry k ę  n azw an y  im a 
soezka przeciw gazow a*, a k tó ry  w is to ­
cie żadną m aseczką przeciw gazow ą ni* 
jest.

In fo rm a c je  zeb ran e  w  te j sp raw ie  prze^ 
s ta w ia ją  się n as tęp u jąco :

R ek lam ow e »mascczki« okazały  3ią 
z w y k ły m i ta m p o n am i gazo w atow anym  u 
n ie  m a jąc y m i n ic  w spólnego a n i z m a­
seczkam i w ęgłow ym i, a n i  z ta m p o n am i 
u s ta lo n y m i przez In sp e k to ra  O brony  P a  
w ie trz n e j P a ń s tw a  ja k o  p ro w izo ry czn i 
sp rzę t iu d y w id u a lu e j ob ro n y  p-gazow ei 
i  wobec tego  n ie  m a ją  w łasności p rze­
ciw gazow ych.

»Maseczki« u k az a ły  się ' rów.niez w 
sp rzedaży  i  na p ro w in c ji, w prow adzając  
w b łąd  ludność co do m ożliw ości u zy sk i 
u ja  p rz y  ic-h pom ocy ob rony  przeciw g* 
zowej.

M in is te rs tw o  S p raw  W ew n ętrzn y ch  u* 
p o d staw ie  p rzy toczonych  d an y ch  uw aż* 
d zia ła lność  f irm y  R. S trze leck i na szka 
dliw ą.

W  zw iązku  z pow yższym  Z arząd  M iej 
sk i o strzeg a  p rze d  n ab y w a n iem  tego  rc  
d za ju  bezw artościow ego, ś ro d k a  in d y w i­
d u a ln e j ob rony  prezciw gazow ej a z a ra ­
zem by  n ie zao p a try w an o  sję  b ezk ry ty er 
n je  w sp rzę t p-gazow y u  p rzygodnych  
sprzedaw ców , lecz w yłączn ie  w placów  
k ac h  L O PP ., k tó re  p o s ia d a ją  sp rzę t Bkon 
tro ło w a n y  i  p e łn o w arto śc io w y  d a jąc y  zv 
p e łn ą  g w a ra n c ję  fak ty c zn e j p rzy d a tn o ­
ści.

fabryki, co wywierało szkodliwy wpływ 
przede wszystkim na drzewostan sąsiadują 
cych z fabryką sadów oraz pszczoły, które 
w p ob fżu  są hodowane.

Po dłuższej dyskusji kom isja zebrała ca 
ły szereg in form acyj na podstaw ie których 
będzie mogła wydać ostateczne orzeczenie w 
spraw ie zam knięcia w spom nianej fabryki, 

Jest jednak nadzieja, że fabryka ta n e  zo 
czy też dalszego prowadzenia jej. 
stanie zam knięta, bowiem groziło by tc 
pozbawieniem  pracy 130 robotnikom , któ­
rzy znaleźli by się w sytuacji bez wyjścią-

„ f*  A L A i  S  £9 E m A /W $ JE*‘ 1
tel.614-72 SOSNOWIEC, UL. SADOWA 8 tel.627-81

zawiadamia, £@ 06RQ D LETNI i  

"     >
JUZ ZOSTAŁ OTWARTY

C o d z ien n e  od godziny 20-tej (n ied z ie le  i św ięta  od 17-tej) koncertu je  zna­
kom ity  zespół M ariana  ICresowskiego.

Najprzyjem niejsze m iejsce rozrywkcS.e na terenie Zugłęb!a i Śląska.

Śmierć ks. Huszno
as ta ta li uawróceseyo na

■ w a m i w i — BW 4— — — —  t u  m u  i i  iii i iw u m iiiiw ni

f * o j  z r o s

Czy fabryka octu w Zawierciu
zatruwa powietrza
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Zgromadzenia górnicze w Zagłębiu
w sprawach ubezpieczeń społecznych

W  związku z pobytem delegacji Central 
lego Związku G órników u m in is tra  Kościal 
kowskiego, w spraw ie reform y ubezpieczeń 
społecznych, w ub. niedzielę odbyły się na 
wszystk ch kopalniach w Zagłębiu Dąbrów 
tkim  zgrom adzenia, zwołane przez CZG., w 
których  wzięło udział około 15 tysięcy ro ­
botników , zatrudnionych w górnictw ie. Na 
zgrom adzeniach tych zostały -wygłoszone 
referaty na tem at: ubezpieczeń społecz
nych —  spraw ozdanie z pobytu delegacji 
w W arszaw  e oraz ogólnej sytuacji gospo 
darczej i politycznej.

Na w szystkich zgrom adzeniach zostały 
uchw alone rezolucje treści następującej:

Zgrom adzeni robotnicy kopalń Zagł. 
dąbrow skiego solidaryzują się całkowicie z 
żądaniam i przedstaw ionym i rządow i w me 
m oriale przez delegację Centralnego Zwiąż 
ku Górników', w spraw ach skrócenia wieku, 
upraw niającego do korzystania z renty na 
Typadek niezdolności do pracy wskutek 
starości i podnies’enia dotychczasowych 
ten t, jak  również zm iany w ubezpieczeniu 
inw alidzkim  w k ierunku  podn iesień 'a  rent 
i uniem ożliw ienia D yrekcji Zakładu Ubaz 
pieczeń neuzasadnionego  obniżania już 
orzyznanych rent, oraz przyw rócenia we 
wszystkich działach ubezpieczeń — sam o­

rządu ubezpieczeniowego.
Podkreślając doniosłość zm ian w ubezp’e 

rżeniach społecznych, w kierunku  przedsta­

wionym  w memor ale — zgrom adzeni d o ­
m agają się jak  najszybszego załatw ienia 
tego palącego zagadnienia.

Zgrom adzeni oświadczają, że dążąc wy­
trw ale do ppprawy w arunków pracy i p ła­
cy, do zapew nienia sobie i rodzinom  do 
statecznej pomocy i  opieki r.a w ypadki lo­
sowe —  stoją czujni i gotowi do odparcia

każdego niebezpieczeństwa zagrażającego ca 
łości granic Polski.

Polska wywalczona ofiaram i k rw i i  ogro 
mem wysiłków ludu pracującego —  zosta­
nie obroniona przez jego solidarną walkę z 
zakusam i na jej całość i  niepodległość. O 
tym  muszą wiedzieć wszyscy ci, którzy by 
lekomyślnie zechcieli sprowokować zatarg 
z Polską.

Śmiertelny wypadek w Czeladzi
Rowerzysta wpadł pod przejeżdżającą furmankę

Ouegdaj przy ulicy Bytomskiej uległ 
nieszczęśliwemu w ypadkowi robotnik  F rań  
ciszek Bogacz, (ul. Grodziecka), w racający 
na rowerze po pracy do domu.

Bogacz, jadąc praw ą stroną jezdni, n a je ­
chany został przez furm ana firm y  B ujak w 
Sosnowcu.

Kon e wpadły' na na rowerzystę, przygnia 
tając go swym ciężarem. Jak  się okazało 
Bogacz uderzony został rów nież dyszlem w 
głowę.

W  stanie nieprzy tom nym  odwieziono go 
do szpitala, gdzie w krótce zm arł.

Ściągnął 40 zł. ze stołu
w czasie licytacji

Podczas licytacji w lokalu urzędu sk a r­
bowego przy ul. Krzywej w Sosnowcu za

Miłość nie zawsze prowadzi
na ślubny kobierzec

28-letni Edw ard W rzos z Jęzora s ta n !  
się o względy m ieszkanki N-wki Ju lii K 
Miłość jednak —  jak  w iadom o — różnym i 
chadza drogam i, n ie  zawsze prowadzi na 
ślubny kobierzec, a kończy się czasem gorz 
„im zawodem, pozostaw iając po sob e nieza 
,arte jedynie wspomnienia.

Tak było i  tym  razem, lecz W rzosowi 
yrócz wspom nień pozostał złoty zegarek 
dam ski p. Ju lii, którego nie chciał zwró- 
c ć, w związku z czym sprawa przykro za 
Kończonych konkurów  znalazła się przed 
Kratkam i sądowymi.

Mimo tłum aczenia się W rzosa, że zega 
rek  m u skradziono, Sąd Okręgowy w Sos 
nowcu skazał go na trzy miesiące aresztu za

H&uoczesne aRieny aSumitilowe
R O W ERY >A. K A M IN SK IE G O .

Za gotówkę i na raiy

p ec Elektro-Gentrum
S O SN O W IE C , T a rg o w a  15a te l 615-3*

Niech nikogo
N IE  Z A B R A K N IE  W  PKO.

P o w ia t o jk u sk i je s t  w  o k resie  T y g o ­
d n ia  P C K ., in s ty tu c j i  je d n e j z n a jb a r ­
dziej p o trze b n y ch  w  czasie  w o jny .

Tegoroczny Tydz eń PCK m a przed sobą 
ja d an ie  nie tylko propagandowe, lecz zgro 
m adzenia funduszów na wyszkolenie san itar 
ne i służby terenowej.

O fiarność więc społeczeństwa pow iatu 
ilkuskiego m usi być wielka. Nie może rów
0 eż zabraknąć ani jednego Polaka - patrio  
\y w szeregach Czerwonokrzyskich.

W  ciągu Tygodnia przeprowadzone będą 
na terenie pow iatu zbiórki uliczne PCK., 
sprzedaż nalepek i tp.

N a czele k o m ite tu  ty g o d n ia  s ta n ę li pp.: 
starosta mgr. Mędala, jako przewodniczący
1 burm istrz M ajewski zastępca.

-0O 0-

Okazyjne kupno
NIE ZAWSZE SIĘ OPŁACA 

Okazyjne kupno węglą nie zawsze się o 
nłaca. Do Ireny K am ińskiej (Swobodna 
4) zgłosił się uliczny sprzedawca, oferując 
węgiel po niższej cenie. Po niewczasie K. 
zorientow ała s ę że została oszukana na 10 
korcv węgla.

Oszust odpow iadał przed Sądem Okręgo 
wym w Sosnowcu i skazany został na dwa 
m iesiące aresztu.

przywłaszczenie W ykonanie kary zaw ie­
szono na dwa lata.

trzymano 40-letiPcgo S tanisław a Naporę 
(Sosnowiec, Narutowicza 40), który ścią­
gnął poborcy podatkowem u ze stołu 40 zło 
tych, wpłaconych za zlicytowany przedni ot

Nieuczciwego licytanta pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej, w związku z
czym odbyła się przeciwko niem u rozpraw a 
w Sądz e Okręgowym w Sosnowcu.

Sąd skazał Naporę nu trzy m iesiące a 
resztu z zawieszeniem wykonania kary 
na lat 5.
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C a f S —B W e j r i t s u m n is  m w o  r *
f c m o w lc e ,  ul. S-go f^aja

J e l .  6 1 -9 0 i 68-735 P o d ile w la  62 781.

Od 1. czerwca 1939 program a rtystyczn y  „S A V  O Y ‘ u“ :
L I Ń S K A  W A N D A  tancerka — solistka  

Ł U K J A Ń S K A  —  K A L I N O W S K I  ulubieńcy Sosnowca  
znowu w kraju po odbytym tournee na Południu Europy 

A R N O  C O L L IN  węgierski W IE L K I MAC-czarodziej.

I Codziennie w  K A W IA R N I „SAVO Y‘u’‘ będzie się popisyw ał ARNO  
0 COLLIN w gadzinach między 19 i 20 przy cenach niepodwyższonych.

Wiadomości bieżące
W torek

6
Czerwiec

Dził: N orbe.ta 
Jutro: Roberta 
Wschód słońca: 3,90 
Zachód słońca: 19,50

Dyiury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następująca

a p t e k i :

J. G arbaczewskiego, ul. Sienkiew icza 9 
C. Truszkowski, ul, P iłsu d sk iego  46 
L. Turskiego, ul. 1 g o  M aja 18 
W. W asilew sk iego, u l. M odrzejow ska 10 
.W. Zieleziriskiego, ul. O ria  28.

 oOo------

Teatr miejski w Sosnowcu
D ziś o godz. 19 d la  P ra eo w n . Tow. O- 

« w iaty  i  K u ltu ry  im . S t. Ż erom skiego 
ko m ed ia  w 3 a k ta c h  A. H opw ooda p. t.
«J u t r o  pogoda*.

Popularne p rzedstaw iesje w Teatrze 
M iejskim  w Sosnowcu.

,W środę o godz. 20 p o p u la rn e  p rze d sta  
w ien ie  po zn iżonych  cenach, d a n a  będzie 
d o sk o n a ła  i p e łn a  h u m o ru  ko m ed ia  w 3 
ul; ta  o U A v e ry  H opw ooda p t. * /u tr «  p« i

godac . C eny m ie jsc : p a r te r  od 1 zł. do 1.30 
a m f i te a tr  55 g r., g a le r ia  25 gr. B ilety  weze 
śn ie j do n a b y c ia  w B iu rze  P od róży  O rbis 

W  cz w artek  d n ia  8 bm. dane będą dw a 
p rz e d s ta w ie n ia  o godz. 16.30 j  o godz. 20.30 
kom ed ia  w 3 a k ta c h  A v ery  H opw ooda pt. 
«J u t r o  pogoda«. B ile ty  w cześn iej do ca  
b y c ia  w B iu rze  P o d ró ży  O rbis.

-  W P IS Y  NA K URSY .P R A K T Y K A  
B IU R O W A . ORAZ .P R A K T Y K A  H AN  
ULOWA* W IyATOW /CACH, UL. MŁYŃ
S K A  22, p rz y jm u je  się codziennie do 10 
czerw ca na ro k  szko lny  1939/40. K u ro y  
m a ją  n a  celu k sz ta łcen ie  pom ocniczych  
s ił  b iu ro w y ch  i hand low ych .

Ef:?
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Zebranie zarządu
SE K C JI EM ERYTÓW  PZZ PP. j H.

W SOSNOW CU.
P re z y d iu m  za rząd u  se k c ji em ery tó w  

P Z Z P P . i H . w Sosnow cu p o d a je  do w ia ­
dom ości w szystk im  za in te re so w an y m , że 
w środę d n ia  7 bm . o godz. 18 w  lokalu  

p rz y  u l. S ien k iew icza  n r. 17-a odbędzie s i ł  
m iesięczne ze b ran ie  za rząd u  sekcji em ery 
t-w . O becność członków  za rząd u  sekcji 
je s t  obow iązkow a.

Porcelaną Ćmielów
G arnitury do białej kawy 1 AA
na 6 osób od zł. ■ | f a V

Serwisy ob adowe na 6
osób 31 szt. od zł. 37,™

poleca:

M E T A L U R G I A
i  Stefan KLIMASZEWSKI
L ,

SOSNOWIEC — WARSZAWSKA 8
Tel. 617-90.

Magistrat dąbrowski
B U D U JE  NO W Ą SZKOLĘ

M a g is tra t  w D ąbrow ie p rz y s tą p ił 
w czora j do budowy nowej szkoły p o w ­
szechnej p rz y  ul. O krzei ró g  Legionów. 
K oszt budow y szko ły  obliczono na 250 zL 
W  b u d y n k u  szkolnym  m ieścić się bądź i* 
44 sal.

B udow a szkoły  p rze w id z ia n a  je s t  na 
dw a la ta , w bieżącym  ro k u  b u d y n ek  sta- 
n 'e  w su ro w y m  s tan ie .

Wilae zebrurie członków
ODDZIAŁU PZZ PP. w  NIW CE.

W  ub. n iedzie lę  odby ło  się  pod p rze­
w odn ictw em  se k re ta rz a  g en e ra ln e g o  zwia. 
zku p. K. O strow sk iego  w a ln e  zeb ran ie  
członków  oddzia łu  P Z Z P P . i H . w N iwce

P o  sp raw o zd a n ia ch  i u ch w alen iu  abse 
lu to r iu m  p rzy s tą p io n o  d 0 w yborów  w ładz 
oddziału . R e fe ra t pośw ięcony  sp ra w ie  zi 
w arc ia  u k ła d u  zbiorow ego z p rzem y słó w  
ram i w ęglow ym i w  Z ag łęb iu  w y g ło s ił P. 
K. O strow sk i.

Z eb ran i w y ra z ili  sw e u zn a n ie  za rząd o ­
wi g łów nem u  za w y s iłk i w k ie ru n k u  re 
a liza c ji tego  n a jży w o tn ie jszeg o  p o s tu la tu  
ja k  ró w n ież  n adz ie ję , że k o n fe re n c ja  t, 
rad ą  z jazdu  p rzem ysłow ców  górn iczych , 
k tó ra  je s t  spodz iew ana  la d a  dzień pozwo. 
]i na osta teczne  u s ta le n ie  zasad  p o ro zu ­
m ien ia .

- 0O0-

5-Setni chłoofec
PRZEJECHANY PRZEZ MOTOCYKL.

W  ub. ty g o d n iu  n a  u lic y  N aru tow icza 
w S osnow cu z o s ta ł p rze jec h an y  m otocy­
k lem  5-letnj W a ld e m a r M akuch , zam  
p rzy  ul. D a lek ie j 4 . M otocykl p ro w ad z ił 
W ładysław  Cebo, zam . p rzy  ul. B rzozo­
w ej 21.

M akuch  doznał z ła m a n ia  p raw eg o  pi.1 
udzia . O dw ieziono go do szp ita la .

Straszne samobójstwo kobiety
Męża brzytwą poderżnęła sobie gardło

Ouegdaj w Sosnowcu m ieszkanka uliey 
Nowopogońskiej, 43Ietnia A ntonina Griin po 
pełn iła  straszne samobójstwo podrzynając 
sobie gardło brzytwą.

Griin od dłuższego czasu cierpiała na roz 
stró j nerwowy Onegdaj, w stan ia s lnego

podniecenia korzystając z nieobecności do 
m owników chwyciła brzytwę męża i podcię 
ła sobie n ią  gardło.

Nieszczęśliwą kob :eię przewieziono na 
tychm iast do szpitala, gdzie po kilku  godzi 
nacli zm arła.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem  kursującym  na lin ii Rzym—  
óudapeszt jedzie marcbesa G rm an i w  i o w a 
rzystwie P olki Z ofii Barskiej. Grimani to­
warzyszy pułkow nik Rosso. W  w agonie do­
konano morderstwa, które przypadkowo  
w ykryw a Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa wydz ału bezpieczeństw a, wykrywa  
narzędzie zbrodni, setylet i ustala, że zam or­
dowanym  ma być zbankrutowany bankier 
rzym ski Luizzi T orcello, który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecn e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w  którym d>- 
konano morderstwa.

Z przesłuchanych najw ięcej podejrzanym i 
w ydali się Barska i kelner wagonu restau­
racyjnego. Znikn ęcie w łaściciela koncernów  
prasowych Amerykanina Stanleya, zrnus ło  
policję i redakcję do pow zięcia kroków w 
eelu odszukania go.

Dr. Olsza znajom y Barskiej czyni roz­
paczliwe w ysiłk i by udow odnić jej n 'ew iii- 
aości. Porusza biuro detektywów by zbadało  
iprawę. jednak w yw iadow czyni kom prom i­
tuje sic posądzeniem  marchesy o dokonanie 
zabójstwa.

PrywatDy detektyw rzym ski, który śle­
dził zam ordowanego bankiera, nagle znika. 
Policja szuka w yjścia z sytuacji, która co 
az w ięcej w ik ła  się.

 uOo------
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— I brakowało tylko operatora 
filmowego, by zrealizować fan antycz­
ne płody pańskie5 bujnej wyobrazili. 
Skąd panu to wszystko przyszłe, do 
głowy i po co mi pan opowiada le 
historie, od których można zasnąć, 
biorąc czynny udział w biegu mara­
tońskim:! — Oczy pułkownika rzu­

cały  błyskawice, a brwi marszczyły 
groźnie. Mimo to pomysłowość sędzie­
go śledczego bardziej go dotychczas 
■•uwiła, niż gniewa Ha. Dodał więc 
względnie spokojnie-. — A jakiż był 
w ‘yin udział osób, które zniknęły?

, , , . moloai.
— i to można z latwosc a wy.ius-

a ' v .  Jeżeli chodzi o rzymskiego de­
te k ty w a . to znalazł on się, dńęki pa­

z i u ,  w takiej sytuacji, że wolał P.łi?!jió 
z horyzontu. Jako ten, któremu powie 
rzono pieczę nad bankierem, skompro­
mitował się. on doszczętnie. O usunie­
cie marchesy postarał się pan sam.

— A czy usunąłem ją żywą, czy 
umarłą?

— To się pokaże później.

— Istotnie, mamy czas, możemy 
więc poczekać, aż się ta wątpliwość 
ivvjaśni. Ałe zapomniał pan, panie 
sędzio, o jeszcze jednym ważnym 
szczególe: przecież wie pan chyba, że 
owego Amerykanina, który zniknął z 
pociągu, wyrzuciłem własnoręcznie, 
przez okno. BO gał mnie biedak o da­
rowanie mu życia, ale ja byłem zin ny 
jak  biegun północny, chwyciłem go 
jedną ręką za krawat, drugą za oku­
lary i wyrzuciłem. Pozostała z niego 
tylko plama na pobliskich krzakach. 
— Pułkownik śmiał się hałaśliwie ze 
swoich szyderstw, ale widząc że sę­
dzia nie traci nic ze swego spokoju, 
spoważniał także. — Ale dosyć tych 
głupstw! Wszystko to nie trzyma się 
kupy. Chyba pan sam nie wierzy w to, 
eo pan opowiadał?

— Utrzymuje pan więc w dalszym 
ciągu, że sztylet nie jest pańską włas­
nością. '

— Ileż razy mam to panu jeszcze 
powtarzać? Oczywiście podtrzymuję 
wszystkie swoje twierdzenia w całości, 
z wyjątkiem, naturalnie, historii o 
wyrzuceniu przez okno Amerykanina. 
Co do sztyletu, to jestem zdania, że mi 
go podrzucono, by skierować podej­
rzenia w moją stronę. F ak t zaś, że pan 
bierze poważnie podobnie bezsensow­
ną poszlakę, każe mnie trzymać w 
więzieniu i buduje przeciwko mnie 
akt oskarżenia, jest czymś, co już prze. 
chodzi moją zdolność rozumowania.

— Pańska, opinia nie interesuje 
mnie. Nie należy lekceważyć żadnych 
poszlak.

— A czy mógłbym się dowiedzieć, 
jaką rolę w mojej zbrodni odegrała 
dama do towarzystwa marchesy Gri­
mani? Wszak to właśnie przeciwko 
niej wysunął pan, wraz z szefem bez­
pieczeństwa., najeięźoze zarzuty.

— Dochodzenia prowadzone są w 
dalszym ciągu.

- -  A keJner, u którego znaleziono
zegarek i sygnet nieboszczyka, ozy 
dostał te przedmioty ode mnie, czy też 
od kogo innego. A może sam je sobie
wziął ?

— W każdym razie zdołał on wy­
kazać swoje alibi co do okresu czasu, 
w jakim zostało popełnione przestęp­
stwo. Dlatego odpowiadać on będzie 
tylko za kradzież, nie zaś za morder­
stwo. Przebywaj obecnie na wolności 
pod dozoiem poRcji.

— Tak... Złodziejaszek spaceruje 
sobie na wolności, a na jego miejsce

w więzieniu osadzono oficera wyższej 
szarży, kawalera wielu orderów i od­
znaczeń i to na podstawie podejrzeńń, 
rzuconych nań przez jakiegoś włóczę­
gę cyrk twego Obawiam się, że kiedyś 
gorzko pan pożałuje tej krzywdy, ja ­
ką mi teraz wyrządza. Proszę mnie 
kazać zamknąć w celi, bo widok pań­
ski mierzi mnie.

X II.

Doktór Olsza siedział z Zofią Bar­
ską przy śniadaniu. Przykry zgrzyt, 
którym zakończył się tak mile spędzo­
ny wieczór wczorajszy, nie pozostawił 
po sobie śladów. Rozmawiali wesoło, 
Ćiesząc się, że są znów razem.

O czym mówili? Ach, o niczym! A 
jednak każde wypowiedziane słowo 
zbliżało ich wzajemnie do siebie i wią­
zało coraz silniej zadzierzgnięte węzły 
Szczęście biło od nich łuną, wzbudza­
jąc zazdrość tych, co na nich patrzyli.

Po śniadaniu wsiedli do taksówki 
ł kazali się zawieźć do muzeum sztuki 
wschodniej, tam bowiem postanowili 
spędzić dzisiejszy poranek.

Sale parterowe wypełniały dzieła 
mistrzów chińskich i indyjskich, w y­
roby z laki. rzeźby w drzewie i kości 
słoniowej, mozaiki i inkrustaeje; na 
pierwszym piętrze ulokowano wyroby 
z brązu i kamienia oraz miniatury. 
Szczególną uwagę Zofii zwróciły zbio­
ry, zgromadzone w sali trzeciej, a 
składające się ze wspaniałych kryszta 
łów fajansów i innych wyrobów ce­
ramicznych. Przyglądała się szczegó­
łowo każdemu eksponatowi z osobna- 
wędrując nieznużenio od gablotki no 
gablotki i tak doszła do stolika, ni y 
którym już od dłuższego czasu zatrzy­
mał się doktór Olsza, obserwują,; n r

G t p  muszą pamiętać wszyscy,
którzy biorą udział w pierwszym

WIELKIM KONKURSIE
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że już zamieściliśmy 8 kuponów konkursowych i pozostało jeszcze 2 kupo­
ny, które zamieścimy w najbliższym czasie. W dniu zamieszczenia przez
nas 10-go kuponu podamy ostateczny termin zaniknięcia konkursu.

Wszystkim
przypominamy, że konkurs nasz polega na daniu trafnej odpowiedzi na 
trzy pytania tyczące się drukowanej i owieści p. t, .Tajem nic: Ekspresu
Rzym—Budapeszt*'.

1. CZYJE ZW ŁOKI ZNALEZIONO W WAGONIE?
2. KTO ZABIŁ?
3. CZY I JA K IE  MAŁŻEŃSTWA DOJDĄ DO S K U T K I?
Dla tych, którzy trafnie odpówiedzą na powyższe pytania wydawni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.
W ARUNKI UDZIAŁU W K ON K URSIE

W konkursie mogą brać udział tylko prenumeratorzy „Eżpresu Zaglę- 
bia‘‘. Każdy z uczestników K onkursu winien wyciąć i zebrać 10 numero 
wanyeh kolejno kuponów i wraz z odpowiedzią przesłać do redakcji „Expre 
su Zagłębia'* Sosnowiec, Teatralna 1-a z dopiskiem na kopercie „Konkurs 
powieściowy". Odpowiedzi należy nadsyłać dopiero po zebraniu dziesię 
eiu kuponów

tyle eksponaty, co swą towarzyszkę.
Gdy się zbliżyła, rzekł do niej.
— Wie pani, panno Zofio, że spra­

wia mi to ogromną przyjemność, »  
lubi pani przebywać w muzeach i&  
ich zwiedzanie nie nudzi jej. Znalem 
dużo młodych { anien, ale one nie oka­
zywały żadnego zainteresowania w 
tym kierunku, a jeżeli zachodziły do 
muzeów, to dlatego że są one dogod­
nym miejscem spotkań, zwłaszcz- w  
zimie. Sztuka dawna, czy współczesna 
jest dla nich zupełnie obojętna i poza 
sportem i zabawami, nie m ają żadnych 
innych zamiłowań...

Zofia spojrzała na niego.
— Dlaczegóż kobieta nie miałaby 

wziąć udziału w zamiłowaniach męż­
czyzny, którego., to jest z którym — 
poprawiła się zarumieniona — je u  w 
przyjaźni?

— Powszechnie panuje pogl pi, że 
przeciwnie, mężczyzna powinien przy­
stosować się do gustów, a nawet da 
kaprysów kobiety.

— Słuszność, jak zwykłe, leży po 
środku — uśmiechnęła się Z p m — 
Moim zdaniem ustępstwa powinny 
być wzajemne. Zresztą w tym wypad­
ku. przystosowanie się moje do zain­
teresowań pana me jest żadnym z mej 
strony poświęceniem, bo i ja. zawsze 
kochałam sztukę, choć jestem tylko 
dyletantką. I dawniej chętno zwie­
dzałam muzea i przecież dzięki temu 
właśnie poznałam w galerii rzym skej 
pana...

Przez dłuższy czas nie m w i;-, nic, 
pochłonięci oglądaniem oso1 >Lw ości 
.Dopiero, gdy znaleźli się w sali czwór 
tej. poświęconej starej sztuce japoń­
skiej, pełnej rozmaitych zbroi i brom, 
Zofia zawołała nagle:

— Niech się pan przyjrzy temu 
sztyletowi panie doktorze. Przecież 
on jest zupełnie taki sam, jak owo na­
rzędzie, którym zamordowano Ban­
kiera Torcello!

— Rzeczywiście... — potwierdni 
doktór.

— Tak, tak! Przypominam sobk 
dokładnie; przecież widziałam tam ter 
sztylet z bliska Rączki są identyczne, 
z tego samego drzewa i tak samo rzeź­
bione, Mogę się założyć, że tamten 
sztylet jest także wyrobem japońskim.

— Ma pani zupełną słuszność — 
potwierdził doktór w zamyśleniu. — 
To jest bardzo ważne odkrycie-i na­
leży z niego zrobić użytek natych­
miast. Jeżeli pani pozwoli, to udam sie 
niezwłocznie do sędziego śledczego i 
zakomunikuję mu o tym. Spotkamy 
się na obiedzie w restauracji hotelo­
wej. Zgadza sie pani?

— Ależ naturalnie! Sama pastą 
piłabym tak samo.

Doktór Olsza wsiadł w taksówkę 1 
kazał się zawieźć do gmachu sądu. 
Znalazł się tam po kilku minutach, a'* 
musiał czekać pół godziny, zanim 7 o 
stał dopuszczony przed oblicze sędzie­
go. Pan Krrczag przyjął go z widocz­
nym chłodem.

d. e. u.
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Sprawa SKładana poaań
O PR Z Y JĘ C IE  DO GIM NAZJUM .

K o ed u k a cy jn e  G im n az ju m  K u p iec k ie  w 
D ąbrow ie, K r. J a d w ig i 11 (obok kośc io ­
ła) z oddzie lnym i k la sa m i d la  dziew czy­
nek  i  chłopców  p rz y jm u je  za p isy  do ki. 
I-ch  i in n y c h  w m ia rą  w olnych  m ejsc. 
B liższych in fo rm a c ji  udzie la  k a n c e la r ia  
szkoły.

D y re k c ja  I  P ań stw o w eg o  L iceum  i 
G im nazjum  im . B o lesław a P ru s a  w So 
*nowcu n a  liczne z a p y ta n ia  w y jaśn ia , że 
sp ra w a  sk ła d a n ia  podań  o p rz y ję c ie  do 
ifl. I-e j w g im n a z jac h  p ań stw o w y ch  m ą 
sk ic h  w Sosnow cu zo s ta ła  z a ła tw io n a  w 
ten  sposób, że w la ta c h  p a rz y s ty c h  w szy 
s tk ic  p o d an ia  pow yższe p rz y jm u je  k a n  
ce la ria  g im n a z ju m  im . B. P ru s a , w la ta c h  
n ie p a rz y s ty c h  k a n c e la r ia  g im n a z ju m  im . 
8 t. S tasz ica , egzam in  zaś w stą p n y  p rze ­
p ro w a d z a ją  oba g im n a z ja  p rz y  rów nej i- 
loścj k andyda tów .

Przyjmowanie zgłoszeń
N A  M A SK I P R Z E C IW G A Z O W E ,

O bw ód pow iatow y  L O P P . w  Bądziuio 
lo d a je  do w iadom ości, że p o s ia d a  n a  sk la  
ćz ie  a p tec zk i z zestaw em  środków  ra to w  
aiczo - s a n ita rn y c h  w ed łu g  in s tru k c ji  o 
c rg a n iz a c ji  r a t .  s a n ita rn e j  M. O. Społ. 
,W, 1/5-9 (str. 84 zał. n r. 4) o raz  p rz y jm u ją  
za p isy  na m ask i p rzeciw gazow e ty p u  C-2 
za go tów ką i  na r a ty .

C ena  m a sk i C-2 za go tów ką w ynosi: d ja  
członków  L O P P . zł. 15.75 d la  osób m e 
id ą c y c h  cz ło n k am i L O P P . zł. 17, cena 
aask i n a  r a ty :  d la  członków  L O P P . zł. 11 
tla  in n y c h  zł. 18. Z ap isy  n a  m a sk i p rze ­
ciw gazow e C-2 p rz y jm u je  ta k że  f irm a  
*Teehnofot» — B ądzin, ul. M ałachow sk ie­
go 15.

K o ła  L O PP . na te re n ie  bądzińskjogo 
o! w odu pow iatow ego  m ogą ró w n ież  p rz y j 
aiow ać za p isy  i w p ła ty  na m ask i p. g a ­
zowe po up rzed n im  p o rozum ien iu  sją  i 
k łin ce la rą  obw odu i po o trz y m a n iu  od­
pow iednich  d ek la rac y j.

W obec tego, że do czasu  ca łkow itego  
z a o p a trz e n ia  ludnośc i w m ask i C-2 u p ły  
u je  .jeszcze pew ien  czas, z u w a g i n a  szcze 
gólne w a ru n k i obecnej chw ili konieczne 
je s t zao p a trzen ie  s ią  w p ro w izo ry czn y  
sp rzą t p rzeciw gazow y  tj. w m aseczk i z 
m ia łem  w ęgla ak ty w n eg o , ta m p o n y  itp .

N isk a  cena  m aseczki o raz  fak t, że n a  
w et obok m a sk i p rzeciw gazow ej m ogą 
I ye uży teczne (na w ypadek  w y czerp an ia  
sią p o ch łan iacza , uszkodzen ia  m ask i itp.) 
sp ra w ia ją , że p ien iąd ze  w ydatkow ane na 
«akup te j m aseczk i zostaną w ydane celo 
wo. C ena m aseczk i zł. 2.80.

NA WESOŁĄ NUTĘ

O d w r ó c o n a
Na fo togra fii w yszedł pan Józef do- 

skoua/e. Obejrzał ją  zadow'olopy * si«>. j 
bie 1 zan iósł narzeczonej.

— A ch jak iś ty  s/iczny! Z upełn ie jak  
żyw y! — u cieszyła  sią panna Zofia, obsy 
pująe fotografią  pocałunkam i.

P ostaw iła  ją przy sw ym  panieńskim  
łóżku, na nocnym  stoliku i całow ała  ją  
codziennie na dzieńdobry i  na dobra­
noc. . .

P o paru m iesiącach odbył sią ślub  
P a n i Z’ofia  przeniosła sią  na nowe m ie­
szkanie, a wraz % u ją narzeezeńska fo 
lo g ra fia  pana Józefa.

P rzy  łóżku już n ie była  potrzebna. 
N a dzjeńdobry i na dobranoc całow ała  
pani Zofia żyw y oryginał, a fo tografia  
z a ją la  m iejsce honorowe na toaletce, obok 
słon ia  z kości słoniow ej i  kryształow ej 
bom bonierki.

N ik t już jej n ie całował, ale codzien­
n ie b yła  starannie okurzana i  gdy poko 
jów ka czasem  przez nieuwagą strąciła  ją  
na zjem ią pani Zofia w ybuchała  
gn iew n ie.

— J a k  K asia  sią obchodzi z fotogra­
fią  pana?! Takie rzeczy trzeba szanować!

Od ślubu minąlo sześć m iesięcy, 
Pew nego w ieczora pan Józef po pOv. ro 
cle do domu zauw azył że jego  podobizna  
ulokowana jest na oknie.

— Zosiu! — m ruknął obrażony. — 
O/aezego fotografia  n ie stoi na toafetce?

f o & o g r a f i a
P an i t i O i i a  wzru»zy«a ram ionam i
— P rzeciez w idzisz, ze tu nie ma 

m iejsca! t uuer, k iem  woda koiońska, 
kretiKi, szm inki — guzie ja  to w szystko  
poscawię? A muszą to zawsze m ieć pod 
rąką.

— A le  m oja droga zm arszczył ezo 
ło  pan Józef _  ‘okno to n ie jest m iejsce  
dla pana domnj

— Boisz sją przeciągu? — uśm iechną  
i a sią pogard liw ie pani Zofia. — Ty sią. 
zawsze b oisz.. .

Zdjęła fotogr&fją z okna i  ze złością  
postaw iła ją  na kom inku.

— Tu ci będzie ciepło. N ie dostaniesz 
kataru.

Na kom inku stała  przez 3 m iesiące. 
Poszarzała z kurzu bo już m ało kfo o nią  
dbał. N ikt na nią n ie zw racał uwagi.

Zwrócił dopiero uwagą w ysoki przy­
sto jn y  młodzituiiec, który pew nego w ie  
czora znalazł sią  w syp ia /n i pani Zofii. 
Zerknął na kom inek i szepnął zażenowa 
ny.

— Zosiu, tw ój stary  na nas patrzy.
P an i Zołja z poblaż/iw ym  uśm iechem

podniosła s ię  z fotela , podeszła do kom in  
k 1 odwróciła fotografię.

— Już uje patrzy. Pocałuj m nie kocha 
ny!

Po powrocie do domu pan Józef ule 
zastał już m łodego człow ieka ale zauwa  
żył, że fotografia  jest odwrócfcna.

Trójmecz lekkoatletyczny w Katowicach
z udziałem A. T. S. (Czeladź)

W  trójm eczu lekkoatletycznym  'ju ,,S - 
rów rozegranym  między zespołami D ęty  
S tadionu i  ATS. z Czeladzi, odnieśli zwyc e 
stw’o dobrze zapow iadający się zawodnicy 
Dębu, uzyskując 91 pkt. na 78 Stadionu i 
74 ATS-u. — W yniki poszczególnych korku  
rencyj były następujące:

100 m.: 1) Kotuta (St.) 11,9; 2) W erner 
(St) 12; 3) Dyleźol (Dąb) 12.

300 m.: 1) Krzywoń (Dąb) 39,1; 2) No
wak (St) 39.2; 3) W yleżoł 39.4.

1.500 m ; 1) Toporowicz (Dąb) 4,43; 2)
Rzezn’czek 4.45; 3) Siwy 4.49 —  o b ij 
Stadion. Poza konkursem  Słomian (Dąb) 
uzyskał 4,32. 4x100 m.: 1) Stadion 48.1,

2) Dąb — 50 sek. 4x200 ni.; 1) Stadion 
1,42,5; 2) ATS 1.42,6; 3) Dąb 1,43. Skok 
wzwyż; 1) W ener (St) 165 cm.; 2) Kasty
ra (Dąb) 160 cm.; 3) Segiet (ATS) 155 cm. 
Poza konkursem  zawodnicy Dąbu Klisz i 
Strokosz uzyskali w yniki A-klasowe 170 i 
165 cm. Skok w dal: 1) W ener 5.90 m.; 2) 
Kotula 5,84; 3) W leżoł 5.74. Skok o
tyczce: 1) Kostera 2.80; 2) Segiet
(ATS) 2.80; 3) Zbyszek (ATS) 2.50. Dysk: 
1) Gałuszka (Dąb) 29.58; 2) Seg et 29.23; '<) 
S tefański (ATS) 28.35. Oszczep. 1) Gatusz 
ka 35.10; 2) W ener 33.40; 3) Segiet 3330 
— Poza konkursem  Breguła uzyskał wynik
44,25 m. Miot: 1) Segiet 33,69; 2) Gała
szka —- 32.70; Niesiony (Dąb) 28,91.

R A D I O
O N ltl.M tfO i.S K I

W torek, 6 czerwca.
6.30 P ie śń  K iedy ra n n e  w s ta ją  zorze 

6.35 G im n a s ty k a  6.50 M uzyka 7.ot) D zieu 
n ik  p o ra n n y  7.15 M uzyka 8.00 A udycj? 
A u d y c ja  d la  szkół 8.10 M uzyka 8.15 D ia ­
lo g  8.30 P rz e rw a  11.00 A u d y c ja  dla szkol
11.25 M uzyka 11.30 A u d y c ja  d la  poooro  
w ychll.57  S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K ra  
kow a 12.03 A u d y c ja  p o łudn iow a 13.0® 
P rz e rw a  14.45 P o g a d a n k a  15.00 M uzyka 
p o p u la rn a  1545 P o g a d a n k a  r5.51 W iaao- 
m osci g ospodarcze  16.00 D ziennik  po iu - 
duio 16.10 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  16.20 U tw o 
r y  k la rm e to w e  16.45 K ro n ik a  li te ra c k a
17.00 M uzyka ta n ec zn a  17.45 S k rz y n k a  
ogólna 1800 A rie  i p ie śn i 18.25 K o n ce rt
19.00 A u d y c je  d la  ro b o tn ik ó w  19.30 P rz y  
w ieczerzy  20.25 A u d y c ja  d la  w si 26.49 
A u d y c je  in fo rm a c y jn e  21.00 S ław n e  leo- 
ce r ty  21.45 O dczyt 22 00 K o n ce rt m uzyk i 
k la sy czn e j 23.00 O sta tn ie  w iad o m o ^  i 
d z ien n ik a  w ieczorneog  2305 W iad o m o ści 
z P o lsk i w ję zy k u  n iem ieck im . 23.13 W  i a 
dom. z P o lsk i w języ k u  an g ie lk im

K A IO W IC E
W torek , 6 czerw ca.

5.00 P ieśń  p o ra n n a  5.03 D zień d o b ry  — 
p o godny  m o n ta ż  z p iy t  6.30 P ro g ra m  n a  
dziś 11.25 M uzyka  z p ły t  13.45 W iadom o­
ści bieżące i ch w ila  spo łeczna 13.55 P ły ta  
za p ły tą  14.35 Dwie opow ieści 17-00 K on­
c e r t życzeń 17.50 Z życ ia  Z ag łęb ia  D ą ­
b row sk iego  20.25 G g ro d n ik  ś lą sk i 20.55 
W iadom ości sp o rto w e 23.05 Zakończeuia 
p ro g ra m u .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
ś ro d a , 7 czerw ca

630 r ie s n  K iedy ra n n e  w sta ją  zorze 
6Jó  G im n a s ty k a  6.50 M uzyka 7 00 D zień 
n ik  p o ra n n y  7.15 M uzysn 8.00 Audye.ij, 
d la  szkół 8.10 M uzyka 8.15 P o g a d a n k a
8.25 W iadom ości tu ry s ty c z n e  8.30 P rz e rw a  
11X0 A u d y c ja  d la  szkól 11.25 M uzyka 11.33 
A u d y c ja  d la  poborow ych  11.57 S y g n a ł 
czasu  i h e jn a ł  z K rak o w a 12X3 A u d y c ja  
p o łudn iow a 13.00 P rz e rw a  14.45 W szystk ie  
g °  J >0 tro ch u  15J5 M uzyka p o p u la rn a  
15.45 W iadom ości g ospodarcze  16.00 Dzień 
n ix  p o p o łu d n io w y  16.10 P o g a d a n k a  a k tu  
a jn a  16.29 P ie śn i J a n a  B ra h m sa  16.45 P o  
g a d a u k a  17.00 M uzyka taneczna  18 00 P ły  
ty  15.00 T e a tr  W y o b ra źn i 19.30 P rz y  w ie 
czerzy  20.10 O dczyt w ojskow y 20.25 A udy  
c ja  d la  w si 20 40 A udycje  in fo rm a c y jn e
21.00 K o n ce rt chop inow sk i 21.40 F ilozo fia  
i siu /.ba w ojskow a 22.60 M uzyka lek k a
23.00 O sta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  wio 
czoruego K o m u n ik a t m eteoro log iczny  
23.05 W iad . z P o lsk i w jęz. n iem ieckim  
23..15 W iadom ości z P o lsk i w języ k u  an  
g ie lsk im .

KATO W ICE
Ś roda, 7 czerw ca

5.00 P je lś ń  p o ra n n a  (p ły ta ) 5.30 P ro- 
g ra m  na dziś 11.25 M uzyka  z p ła t  1345
W iadom ości b ieżące j gospodarcze 13 55 
Z  a lb u m u  sp ik e ra  14.43 S łuchow isko  dla 
m łodzieży  1760 M uzyka ta n ec zn a  29.25 
P o g a d a n k a  20.35 W iadom ości sportow e
22.00 K o n cert p o p u la rn y  23.05 Z akończe­
n ie p ro g ra m u .
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W tym czasie nastąpiło zupełne 

rozpędzanie domów klasztornych i 
nadszedł dzień, w którym urzędnicy 
miejscy w towarzystwie oddziału woj­
ska wdarli się do klasztoru, gdzie znaj 
dowala się moja ciotka i natychmiast 
nie dozwoliwszy biednym zamkniętym  
najmniejszego uczynić przygotowania 
wygnali je. pozostawiwszy przy 
drzwiach bez pieniędzy, bez żadnych 
środków pomocy, bez przewodnika. 
Każda z nich musiała myśleć o sobie, 
żeby zajmować się drugimi; ale pra­
wie wszystkie wiedziały gdzie mają 
się schronić, albowiem te których ro­
dziny opuściły Francję dawno opu­
ściły klasztor. Sama tylko Walentyna 
pozostała literalnie na ulicy, nie wie- 

„ dząc co ma począć, co z nią się stanie.
— Wczoraj, Armandzie, żałowałeś 

mnie. kobietę znajdującą się w sile 
wieku, siedzącą w powozie z człowie­
kiem który przysiągł, ź* się nią będzie 
opiekować, litowałeś się n&ds mną z 
tego powodu że trochę cierpiatars z 
zimna i gorączki. Pom yśl więc, jaka 
być musiała boleść biednej dziewczy­

ny piętnastoletniej porzuconej nagle 
na publicznym gościńcu, ubranej w 
suknię, która wywoływała grubiań- 
skie zniewagi przechodniów. Biedna 
ciotka moja całe dwa dńi przepędziła 
bez pokarmu i dwie noce w rowach 
przy drodze.

Nędza ta trwała bardzo długo, bo 
aż dni piętnaście, w tym czasie zdo­
łała Walentyna dostać się do Paryża. 
Jedyną rzeczą, jaką zachowała z prze­
szłości swojej był list pana de Cauny. 
Kobieta nie gubi i nie opuszcza nigdy 
pierwszego listu miłosnego. Zatrzy­
mała go bez nadziei i skoro została 
wypędzona z jedynego schronienia, 
odepchnęła myśl szukania opieki pu­
na de Cauny, który przelał krew .jej 
brata; ale nędza jest bardzo silna i po 
błąkaniu się przez całe dwa dni po 
ulicach Paryża, żyjąc z jałmużny, o 
którą głód nauczył ją prosić* posta­
nowiła udać się do tego. który był 
przedmiotem jej miłości. Udała się da 
jego pałacu i nie zastała go w tej 
chwili; albowiem hrabia dowiedziaw­
szy się o brutalnym postępku popeł­
nionym w klasztorze wyjechał bez­

zwłocznie, ażeby jej ofiarować przy­
tułek i szukał jej na wszystkie strony 
biegnąc za śladami wszystkich zakon­
nic po drogach jakie mu wskazywano 
że sio nimi udały, ta w tę, inna w.dru- 
; * bronę, spotkał ich wiele, ale to nic 
by iii W alentyna i powrócił do Paryża 
zrozpaczony i tam się dowiedział, że 
młoda dziewczyna, zakonnica przycho 
dzda się dowiedzieć a niego i odeszła 
dowiedziawszy się, że go nie było w 
domu i mówiła, że się nazywa panna 
d‘Assimbert. Hrabia rozgniewał się, 
że jej nie przyjęto pomimo jogo nie­
obecności i zgromił odźwiernego, któ­
rego, zuchwalstwo kazało przypusz­
czać. że ją surowo odprawił.

Ta drobna okoliczność, która była 
bez żadnego znaczenia pomiędzy hra­
bią de Cauny i jednym z jego sług, 
stała się bardzo ważną pomiędzy oby­
watelem Cauny i obywatelem Follard. 
Nazajutrz kiedy WalentyiVa znów 
przedstawiła się w pałacu, w chwili 
kiedy odprawiony odźwierny miał go 
Follard zawołał grożąc pięścią Walen­
tynie; ,.Oi co wychodzą drogo zap ocić 
każą tym. którzy wchodzą**. Nędauik 
ten należał do klubu, którego prezy- 
dująeym był dawny nauczyciel mu­
zyki hrabiego, a te n s ię  z nim zawsze 
dobrze obchodził i jemu nawet za­
wdzięczał miejsce zajmowane. Czło­
wiek ten, powodowany uczuciem 
wdzięczności, przybył go zawiadomić 
że został oskarżony przez swojego 
odźwiernego za to że daje schronienie 
zakonnicom i że pomimo wszystkich 
usiłowań jego klub postanowił że pan 
de Cannv wezwańv zostanie do klubu

celem zdania sprawy ze swego arysto­
kratycznego miłosierdzia.

Pan de Cauny, który wiedział dc 
czego może doprowadzić podobne o- 
skarżenie, sądził że nie może lepiej 
odpowiedzieć jak oświadczeniem w 
klubie, że obywatel Cauny nie mógł 
popełnić zbrodni przeciw bezpieczeń­
stwu publicznemu przyjmując u sio 
bie obywatelkę Cauny. swoją żouc. 
Dopełnił więc formalności m ałżeńskie!; 
bardzo łatwych w owej epoce i zaślu­
bił ciotkę moją pannę dAssimbert. 
Konieczność ocalenia się więcej rnożs 
wpłynęła na postanowienie Walenty­
ny. aniżeli miłość. Nędza jakiej do­
świadczyła, nie spotkawszy nikogo, 
żeby prosić o pomoc szczególniejszy 
wpływ wywarła na umysł tej młodej 
dziewczyny, która była jeszcze dziec­
kiem prawie. Zawsze mówiła o nie­
szczęściu jakiego doznaje osoba sarna 
i od wszystkich opuszczona. Obawa 
takiego osamotnienia jaka jej przez 
całe życie pozostała nie mało przyczy­
niła się zapewne do popełnienia przez 
nią czynu, który zawsze uważałam ja­
ko nieszczęście, a który ojciec mój dc 
dziś jeszcze nazywa podłością

— Podłością’* — zawołał Luizzi. 
przerywając pani de Cemy.

*"— Dozwól mi dokończyć f 'iro opo­
wiadania, a rozumiesz jak j i mogę 
mieć słuszność według mojego wyobra 
żenią i jak ojciec mój ma prawo tak 
mówić według swojego.

d- c. n
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Remis z Szwajcaria
wełno nam uważać za sukces

W czorajszy iem is piłkarzy  Polski z 
Szw ajcarią 1:1 (1:0) wolno uważać nam  za 
sukces.

Sukces dlatego , że w artość n m i'n a ln a  
drużyny Narodowej Helwecji jest wyższą, 
u ż zeszlotygodniowego przeciw nika i Ło­
dzi Belgii i dlatego też, że reprezentacja 
Polski zmuszona była walczyć już od 7 ej 
m inuty  w dziesięciu graczy.

Tragiczna kontuzja Twórza obecnie je 
dnego z nalepszych zawodników była szezer 
bą, k tóra podważyła bTność zespołu.

Twórz uległ kontuzji stawu kolan owego 
w skutek upadku,. W  chw ili gdy ież-ił on 
już na ziemi upadł na niego Ama 1 < i przy- 
gnótł m u nogę. Tworzą umieszczono w szpi 
talu  i praw dopodobnie bcdzif on mus ał 
przez dłuższj' czas pauzować

W  tych w arunkach przewagę, jaką os'ą- 
gnęli Szwajcarzy w polu w drugiej poła f.o, 
uważać możemy za zupełnie zrównowi-.o 

ą, a wynik rem isowy za całkowicie zasł i- 
ony.

Równ eż drużyna szw ajcarska do tknię­
ta została poważną stratą. B ram karz Balio 
Sio w 30-ej min. tak nieszczęśliwie przerzu 
■’ił korpus swój na przeciw ną stronę, ze 
doznał zerw ania ścięgna w nodze i w ;,:ąc 
SjC z bólu wyn esiony został z boiska. W 
jt-dnym i arugim  w ypadku nie było m c z /  
jej w iny, to też mimo dwu inwalidów zawo 
dy toczyły się w spokojnej, fa ir  atm osferie

W  całości mecz nie spełnił jednak ocze 
kiwań. Mało było w nim  treści. Mało w iel­
k ich  momentów. Mało płynnych akcji. Gra 
była bardzo nierów na, porw ana. W ysokie 
wzloty, przeplatane rażącym  prym ityw em  
stw arzały obraz, pozbawiony wyrazistszych 
tonów, chw ilam i nowet wręcz n eciekawy. 
Była to niby walka a jednak brak było 
ustatecznych pierw iastków nieustępliw ej 
bojowości. Była to niby gra, jednak —  bez 
piękna pełnej harm onii.

Najlepszym z zespołu polskiego był n e- 
wąlpliw ie W ilim ow ski. Panow ał on niepo­
dzielnie na boisku i jako indyw idualność 
górował nad resztą bardzo w yrazn 'e. Dz'el 
nie sekundował m u P iątek, k tóry  jednak  
v, pierwszej połow ie m iaw ał słabsze zagra­
nia. Obaj skrzydłowi nie spisali się zbyt 
dobrze, jeszcze Pohopin zadem onstrował 
kilka lepszych posunięć, natom iast K ula­
wik w łaściwie zawiódł .

W  linii pomocy klasą dla siebie okazał 
• j>ią Góra, jedyny z pom ocników praw dzi­

we ofenzywnych W ykazał przytem  olbrzy­
mią am bicję. Nyc. pracow ity, ale pod kon ec 
opadł zdecydowanie na silach. Dytko p o ­
czątkowo bardzo słaby, po przerwie m iał 
lepsze momenty W  obronie Szczepaniak pra 
cowal do końca bardzo dobrze, niespodzian 
ke spraw ił Cebula, który na n eznanej sobie 
pozycji obrońcy spisał się pierwszorzędnie 
i n iejednokrotnie dzięki ruchliw ości ra to ­
wał drużynę z opresj . B ram karz Krzyk 
właściwie specjalnego pola do popisu nie 
miał.

W  drużynie szw ajcarskiej naj wy b it niej 
szym zaw odnikiem  był niew ątpliw  e Trelło 
Abeglen, przezwany przez w idownię „wuj 
kicm “ . Rozporządza on znakom itą techni­
ką i orientacją w terenie. Ponadto w napa­
dzie gość w yróżnić należy obu skrzydło 
wych, natom iast środkowy Amado zagrał 
gorzej, niż się spodziewano. Luiia ataku w 
polu grała wyśmienicie, ale czym bliżej 
bram ki, tein okazywała się bardz ej nieza 
radną.

£ c h a  m e c z u
U N IA  -  CKS. w CZELADZI

W  zw iązku  z w czora jszym  sp raw o ­
zdaniem  z m eczu p iłk a rsk ie g o  U n ia  — 
CKS. w C zeladzi, w y ja śn ia m y , że d ru ż y ­
na sosnow iecka p ro w a d z iła  w d ru g ie j 
po łow ie 2:1, zaś b ram k ę  w y ró w n u ją cą  u- 
zyskali gospodarze . W  sp raw o zd a n iu  na 
te ,m iast p o d a liśm y , że b ram k ę  w yrćw nu  
jy e ą  s trz e liła  U n ia .

Najlepszą częścią drużyny była pomoc, 
k tóra niezm ordow anie pracow ała wzorowo 
przez całe 90 m in., zwłaszcza boczni pomoc 
nicy zadem onstrow ali pokaz gry. W  obronie 
Lehm an lepszy od m niej pewnego Nyfelera. 
Obaj bram karze bez zarzutu.

Sędzia p. Ekloff (Sztokholm) prowadził 
zawody z olbrzym ią ru tyną i wprost bez­
błędnie.

Dziś we w torek dnia  6 czerwca w S alonie  Pokazow ym  przy ul. D ęblińskiej 1 

o godz. 16.80 odbędzie się pokaz gotow ania elektrycznością p. t.

Ooiad dla 6 osób z 6 potraw w 60 minut
P a n ie , p ra g n ą c e  w ziąć u d z ia ł w k u rsa c h  proszone są o w cześn iejsze zgłoszę 
n ia  (tel. 6 28 54).

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 8.A.

*

£  DZIŚ!
K IW O  „ 2UM3Ł Ę 4 I£

Film  jjden  na tysiąc p. t.

C z ^ e r g  e o r l i i
f i

Tbsada: nowe gw tardy,

w  CZTERY CÓRKI, tu film p/g naj lepszej powieści ^
. FANNIE- HUK ST _  autorki , .Bocznej ulicy** (f;

Priscstie, iosemary, § 
lolin  IlarfieitS, leffrey Lynn |»  —

^  Początek o g. 17.30 w ciećldcie 11 30

KINO ..P A T R IA1*
tnij

• '('skonały f'Jm polski wg. powieści Iiol^gi - Mostowicza

TRZY SERCA
W roi. gj. E. Barszczewska J. P ic h isk i i Żabczyński 

Ceny miejsc zniżane o i 2 i v r

Wyścigi konne
w  i i i t e w i s a s l i

W  niedzielę 4 czerwca w jedenastym  
dniu  wyścigów konnych z totalizarotem  w 
Katów cach na torze w Brvnowie odbyło się 
osiem gonitw.

W  pierwszej p ła sk e j 2.200 m tr. wygrała 
Ł ania L. J. bar, Krenenberga pod j. Rutkow 
skim  II. w 2 m, 30 sek. —  Tot. zw. 23 zł. 
m. 10 i 28 zł. porząd. 198 zł.

W  drugiej z płotam i 2.800 m tr. wygrał 
Ilelm ec K. Bogusławskiego pod clił. Budzyń 
skim  w 3 m. 20 sek. — Tot. zw. 28 zł m. 
10 i 26 zł. ęorząd 100 zł.

W  trzeciej płaskiej 1.800 m ir. w ygrała 
Balilą st. „Iw no“, pod j. Zającem w 2 m. 
po walce wysywana o 1 di. Tot. zw. 15 zł. 
m. 13 i 21 zł. porząd 96 zł

W  czwartej z przeszkodom ’ 4.200 m tr. o 
nagrodę 1.800 zł. w ygrał w walce o szyję 
S arm ata Gr. Ofic, 7 I). A. K. W lkp. pod p. 
K Bylczyńskim w 5 m. 32 sek. —  Tot. zw. 
21 zł.m. 16 i 23 zł. porząd. 123 zł.

W  piątek płaskiej 1.800 m tr. dla 3 la i­
ków —  wygrała E lipsa III. M. Brycyka pod 
clił. Rom aniukiem  w 2 m. 03 sek. ’lo t. zw. 
31 zł. m. 21 i 37 zł. porząd 157 zł.

W szóstej z płotam i 2.400 m tr. z Pg.rze.il 
sa j. Kurowski wygłara Ruń II. M. llrycy- 
ka pod j. Grzanką w 2 m. 48 sek. Tot. zw. 31 
zł. m. 13 — 14 i 14 zł. porząd. 204 zł.

W  siódm ej płask ej 1.600 m tr. wygrała 
W iercpięta st. „Iw no“ , pod j. Zającem w 
1 m. 48 sek. Tot. zw. 20 zł. m. 13 i 18 zł. 
porząd, 59 zł.

/7W  <4 BQ ŁU_

J S S S *
Iprzy PRZEZIĘBIENIU! 
IG RY PIE .KATARZE

W  ósmej płaskiej 2.400 m tr. w ygrała A- 
vila Dr. .T. Schlingm anna pod j. Kowalczy
kiem  w 2 m. 43 sek. Tot zw. 19 zł. m 12 i 
14 zł. porząd. £9 zł. Następne Wyścigi w 

czwartek dnia 8 bm.

Kamunikst sekcji tenisow e!
TS. UNIA (SOSNOWIEC).

Zarząd sekcji tenisow ej podaje do wi i- 
doniości, iż z dniem  1 bm. obniżone zostały 
składki dla nowo wstęoujących członków i 
w ynoszą: 1) wp .sowe dla dorosłych zł. 15, 
2) wpisowe dla małżeństw  zł 20 razem, 3) 
wpisowe dla uczniów (uczenie) zł. 5. Skład­
ka m iesięczna dla dorosłych zł 5 ,|!i ucz­
niów i uczenie zł. 4. Składka m iesięczni 
dla członków pos adających własne korty 
względnie grających na kortach fabrycz­
nych zł. 2.50, przy czym członkowie będą 
zwolnieni od wpisowego.

Dla wynajęcia kortu przez gości pobi - 
r a  się za 1 godz. przed południem  80 gr 
po południu  lub z trenerem  1.50 zł.

Jednoczesn e zarząd kom unikuje, że człon 
lcowie m ają praw o korzystania z kortów  
tenisow ych w dowolnych godzinach (trz - 
korty) za wypożyczanie piłek i za chłop­
ców do zbieranin opłat nie pobiera s ę. — 
Zgłoszenia codziennie na kortach TS. Unia

M istrzow ie  polski
W  TENISIE.

W Poznani?! zakończone zostały 18 mi 
strzostwa tenisowe Polski.

T ytuł m istrza w grze pojedyńczej panów 
zdobył Tłoczyński, bijąc Baworowskiego w 
Stosunku 6:2, 6:3. 6:2.

W  grze pojedyńczej pań zwyc ęstwo uzy 
skała po raz 8 Jadw iga Jędrzejewska, bijąc 
Łuniew ską 6:1, 6:0.

W  grze podw ójnej juniorów  zwyciężyła 
para Tomaszewski —  Zborowski, bijąc parę 
P iątek  — Jeżewski 2:6, 6:0, 7:5.

W  grze m ieszanej w Duale p ara  Jędrze 
jowska —  Tłoczyński wygrała spotkanie, 
b ijąc parę Siódówna — Spychała 7:5, 6:4.

M ecz piłkarski
W  ZA W IER C IU

W ub. niedzielę na stadionie sporto­
wym w Zaw ierciu ro z e g ra n y  zo s ta ł mecz 
P iłk a rs k i pom iędzy P P W . (Katowice) a 
ES. W arta  (Zawiercie). Mecz w ygrała  
d ru ż y n a  PP W . w sto su n k u  6:1.

B4J n o  wc p c i v «
DZIŚ!

Świetny film  o ludziach, którzy nic 
znają kom prom isów  pod t.

Dr.  K I L D A R E
w rok gł LERR AYRES, LIONEL 

BARRYMORE i inni. 
Początek I seansu o godz. 17 30 

w- niedzielę i św ięta 15.30

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY ) PR A CK

DO o b jęc ia  od za ra z  s tan o w isk o  drugie* 
go  le k a rza  m iejscow ego w  M ie jsk im  Szpi 
ta lu  w  Sosnow cu. P ie rw sze ń stw o  m a ją  
pochodzący  z Z ag łęb ia . Z g łoszen ia : Miej- 
sk i S zp ita l w  Sosnow cu u]. P e k in  w go 
d z jn ac h  od 11—13.
P O 'IR Z E B N A  odp o w ied z ia ln a  sklepów *
z k au c ją  do Spółdzielni jR o lo tu ik*  w 
Koszełewie Okrzei 57.

KUPNO I SPRZEDAŻ
m3Baeame=aeBBti3e*KMe*mM=HB,

POMNIKI
gotow e z m a rm u ru , g ra n i tu  o raz różnych  
kam ien i poleca Z ak ład  K am ien ia rsk i J a -  
n a  Z ag ó rsk ieg o  w Sosnow cu, A le ja  M.
M ireck iego  8.
S K L E P  k o lo n ia łn o  - spożyw czy, w ina, 
w ódki, dobrze p ro sp e ru ją c y  w  śró d m ie­
ściu  S osnow ca za raz  do sp rzed an ia . O /er- 
ty  E x p re s  Z ag łę b ia » — -D o b ry  in teres* . 
DO sp rz e d a n ia  2 dom y w raz z ogrodem  
w  D ąbrow ie  G órn iczej p rz y  u lic y  Orzesz 
kow ej 15 j 1-go M a ja  18.

Z D U B IO N ^B O K U M E N T Y

IGNACY ADAM CZYK zg u b ił zaśw iadczę 
n ie  w ojskow e w y d an e  przez P.K. U. Bę-
d zin ._______ ___________________
SZYK.MAN H E N O C H  zg u b ił p a te n t  bez 
p ła tn y  n a  h an d e l sk ó r n a  ta rg u  w y d an y  
p rzez  I I  U rz ąd  Sk a r ło w y  w Sosnow cu.
K A 7 1MIF. HZ WIDERYN SKI zgubił ksią 
żeczkę w ojskow ą w y d an ą  w P . K. U. So 
suow iec.

R O Ż N E

PHZETAIłG. K usa B ra tn ia  G órn ików  y» 
Sosnow cu, ul. W a rsza w sk a  6, o g ła sza  n i­
n ie jszy m  p rz e ta rg  p u b liczn y  o fertow y  
n a : 1) ro ze b ra n ie  o ficy n y  m ie sz k a ln e j 1 
P ię tro w ej, m u ro w an e j z ceg ły  m aszyno­
w ej, 2) ro ze b ra n ie  zabudow ań  g o sp o d a r 
czych. B udynk j do ro z e b ra n ia  m ożna o- 
g lą d ać  w posesji K . B. G. u l. W arszaw ­
sk a  6 (podw órko trz-scie). T e rm in  sk ład a  
n ia  o fe r t u p ły w a  z dn iem  12.V I 1939 i, 
godz. 12-ta w po łudn ie . Do o fe r ty  uale 
ży do łączyć k w it K asy  B ra tn ie j  G ó rn i­
ków  n a  w p łacone w ad iu m  na kw otę 106 z! 
In fo rm a c ji  udzie la  a d m in is tra to r  domów
K a sy  B ra tn ie j  G órn ików . ___________
B R ID G E ’A w Sosnow cu, B ędzin ie i K a­
tow icach  naucza ru ty n o w a n y . Z głoszenia 
w a d m in is tra c ji  pod »B ridge«.

Prenumerata wynosi m ies ięcznie  z ł .  2
A dres  Redakc ji ,  A d m in is tra c j i  i D r u k a r n i :  Sosnowiec, ul. T e u l ra ln a  1* .  

T e le fony :  I lcdnkcji  6.16 92. A d m in is tra c j i  6.14 97.

Konto czekowe P K. O. K atowice 314.247.

CENY OGŁOSZEŃ:
za w :ersz m il im e tro w y  przed tekstem  1 si., w tekście 50 gr.. za tekstem  40 gr. Oglw 
ezania tab e la ry c zn e  50 proc., a św iąteczne 25 proc. drożej.  — D robne ogłoszenia po 
10 groszy. Dla poszuku jących  p racy  5 groszy za wyraz.  — N a jm n ie j  1 złoty. —■ 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proe.
Rękopisów  n ad es łanych ,  a  zam ów io  nych red a k c ja  nie hono ru je .

W ydaw ca : Helena Mcmsiorska. O rnk . 'E y p r e s  Zagłębm * Sosnow iec, T e a tra ln a  1-a. Redaktor: Tadeusz Upsfc


